
Mówi kapłani polscy 
na Wychodztwie

W ostatnich tygodniach, spotykamy 
często w „Narodowcu” opisy prymicji 
młodych kapłanów Polaków na Wy- 
chodźtwie. Młodzi ci ludzie, co poświę­
cili życie swoje dla służby Boga i bliź­
niego, są przyjmowani przez Wychodź- 
two polskie bardzo serdecznie. Rzecz 
to zupełnie zrozumiała. Wychodztwo 
polskie we Francji nie ma dziś kontak­
tu z władzami polskimi, których w 
swej olbrzymiej większości nie uznaje 
za rzeczywistych przedstawicieli Kra­
ju, ale za wykonawców poleceń reżi­
mu, który jest obcym Polsce i Wy- 
chodztwu, bo jest uzależniony od Mo­
skwy i wykonuje jej rozkazy, wbrew 
interesom Polski i Narodu Polskiego. 
Nie mając tedy zaufanych ludzi w 
czynnikach przedstawicielstwa kraju 
ojczystego, wychodztwo chciałoby ich 
mieć w dziedzinie duchowej. Takich 
duchowych przedstawicieli, opiekunów 
i doradców we wszystkich sprawach 
życia emigracyjnego, polski wychodźca 
widzi w księdzu Polaku, który dla nie­
go jest przewodnikiem nie tylko du­
cha, ale i ogólnego społecznego życia 
polskiego.

Drugim powodem serdecznego przyj­
mowania, młodych księży przez Wy­
chodztwo, zdaje się być to, że ci księża 
wyszli jakoby z emigracji, że przez to 
są więcej zespoleni z wychodztwem, 
lepiej rozumiejąc jego bolączki.

Trzeba bowiem wiedzieć, że Polak za 
granicą, to nie zupełnie to samo, co Po­
lak w Polsce. Tam w Ojczyźnie, dzisiej­
szy emigrant na wiele rzeczy zapatry­
wał się inaczej, aniżeli tutaj i inny 
też miał stosunek do otoczenia. Ina­
czej też był traktowany jako człowiek. 
I chociaż zasady życia są niezmienne, 
to jednak metody ich stosowania tutaj 
na wychodztwie, często bardzo odbie­
gają od metod stosowanych w Kraju. 
Na księdza w Polsce szary człowiek 
pracy patrzał przez pryzmat jakby pe­
wnej bojaźni i nieśmiałości. Tutaj, na 
wychodztwie, ten sam szary człowiek, 
chciałby widzieć w księdzu swojego ro­
daka, do którego o każdym czasie ma 
wstęp wolny, a w jego domu czuć się 
będzie jak u siebie. Tutaj, na wychodz­
twie, szary człowiek w obecności kapła­
na polskiego nie będzie się czuł sza­
rym człowiekiem tylko, ale pełnowar­
tościowym członkiem społeczeństwa, 
bez względu na stanowisko, jakie zaj­
muje w życiu. Takie pojmowanie 
spraw życiowych przez duchowieństwo 
polskie i ogół wychodztwa sprawia, że 
ksiądz polski na emigracji jest przyj­
mowany całym sercem i staje się nie­
odzownym i niezastąpionym przewo­
dnikiem i przyjacielem polskiego wy­
chodźcy.

Polskie Wychodztwo we Francji, to 
w swej przygniatającej większości lu­
dzie ciężkiej pracy fizycznej. Z tych 
ludzi pracy, pomału wyłania się inte­
ligencja wychodźcza. To ta, to inna ro­
dzina polska, uzyskuje w swoim dziec­
ku owoc włożonych w nie starań, że 
to dziecko wyrasta już nie tylko jako 
robotnik fizyczny, ale jako kupiec, 
przemysłowiec, lekarz, biuralista, tech­
nik i ksiądz. I chociaż ciężka to spra­
wa, wykształcenie dzieci, to jednak 
wiele rodzin polskich we Francji może 
się wykazać tym wykształceniem swo­
ich córek i synów. Ogół wychodztwa, 
cieszy się z tego, że z jego grona wy­
chodzą pomału młodzi ludzie, co tak sa 
mo z pożytkiem będą pracować głową 
dla społeczeństwa jak oni pracowali rę-

koma. Cieszy się z tego wychodztwo i 
chciałoby, aby wszyscy o tym wiedzie­
li, że z jego grona wychodzi ten i ów 
młody człowiek z zasobem nauki i zdo­
bytej w szkołach wiedzy, aby potem 
iść w życie i służyć społeczeństwu zdo­
bytymi w szkołach naukami. Cieszy 
się z tego wychodztwo i na zewnątrz 
objawia to swoje zadowolenie. Dewo­
tem tego jest właśnie przyjęty na wy­
chodztwie żwyczaj, że każdemu nowo- 
wyświęconemu księdzu polskiemu, 
przy jego prymicjach towarzyszy uro­
czystość polska z udziałem wychodz­
twa i jego organizacji.
. W tym roku, tych prymicji młodych 
polskich księży jest stosunkowo dużo. 
Pisze o tym obszernie „Narodowiec” w 
swoich korespondencjach z różnych 
części Francji.

Wschodnia Francja także nie jest 
na ostatnim miejscu. W ubiegłą nie­
dzielę 13 lipca, takie uroczyste prymi­
cje polskich księży odbyły się w 
Nancy i Rombas. W Nancy pierwszą 
Mszę św. miał młody ks. Marian Se- 
dlaczek, a w Rombas ks. Bolesław Ko- 
secki. Ks. Sedlaczek pochodzi z ziemi 
poznańskiej, a ks. Kosecki z Pomorza.

Wychodztwo polskie wzięło w tych 
uroczystościach udział ciesząc Się ze 
swych młodych kapłanów. Obaj ci 
księża są ofiarami wojny i przeszli pie­
kło obozów hitlerowskich. Francji za­
wdzięczają wiele, bo tu, po strasznych 
przejściach mogli dopiero wypocząć i 
dokończyć swoje studia. Ojciec jedne­
go z tych młodych księży ś.p. Stani­
sław Sedlaczek, znany w Polsce społecz 
nik, zamordowany został przez hitle­
rowców w Oświęcimiu. Obaj pochodzą 
z ludu i napewno będą pracowali w 
Winnicy Pańskjej, ku zbożnemu pożyt­
kowi Wychodztwa polskiego w myśl 
dewizy, jaką sobie przyjęli na drogę 
kapłańskiego życia: Przyjdź królestwo 
Twoje i „On ma wzrastać, a ja ma­
leć”.

Tydzień przed prymicjami, ks. Se- 
dlaczka i ks. Koseckiego, w niedzielę 6 
lipca, w historycznej katedrze w Metzu 
w obecności rodzin, krewnych i wiel­
kiej liczby wiernych ks. biskup Metzu 
mrg. Heintz wyświęcił również 12 
młodych kapłanów. Wśród nowowy- 
święconych księży jest Polak Jan No­
wacki, syn rodziny górniczej z 
Moyeuvre Grande, która obejmując so 
bie od ust, postanowiła syna swego po­
święcić służbie Bogu. Prymicje młode­
go kapłana polskiego odbędą się w 
przyszłym roku.

Wychodztwo polskie, tym młodym 
kapłanom, życzy owocnej pracy w 
ciężkiej i odpowiedzialnej drodze ży­
cia, do której zostali łaską Boga powo­
łani.

W.

Składnica broni 
w pobliżu Tulonu

Tulon. — Policja z Tulonu odkryła 
na szczycie góry Come, w pobliżu Ta­
lonu, składnicę amunicji, obejmującą 
200 granatów w pudełkach po 10, 200 
detonatorów i 5 tysięcy naboi 9 mm.

Przesiedlenie 400 rodzin włoskich 
z powodu budowy lotniska

TREVISO. — Władze włoskie zarządziły 
ewakuację 400 rodzin chłopskich z wioski 
Istrana w pobliżu miasta Treviso, gdzie bę­
dzie zbudowane nowoczesne lotnisko wojsko­
we. Chłopi nie chcieli opuścić ziemi, mimo że 
mają wyznaczone inne obszary ziemi na o- 
sledlenie się.
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Ojciec święty do „Tygodnia Społecznego**  w Dijon ;

„Od sprawiedliwego rozwiązania zagadnienia bogactwa i nędzy 
oraz podziału dochodu narodowego zależy pokój socjalny 

i międzynarodowy’’Dijon. — We wtorek 22 lipca nastą­
piło w Dijon otwarcie 39. sesji Tygodni 
Społecznych. Temat tegorocznego 
„Tygodnia” brzmi: „Bogactwo i nę­
dza, wzrost i podział dochodu narodo­
wego”* * > *

Przewodniczący Kongresu p. Char­
les Flory otrzymał własnoręczny list od 
Ojca świętego, który stwierdza, że 
przedmiot obrad Kongresu należy za­
równo do najważniejszych jak i naj­
drażliwszych. Temat mógł dotknąć te 
koła, które wiedzą, co jest bogactwo, i 
które nie mogą się skarżyć, bo 
przecież od nich zależy podział docho­
du narodowego.

Sprawiedliwszy podział bogactw jest 
i będzie punktem programowym na­
uki społecznej Kościoła, jak tego do­
wodem encykliki Ojca św. św. Leo­
na XIII i Piusa XI, który wezwał koła 
odpowiedzialne do uczynienia wszyst­
kiego „aby bogactwa stwarzane w tak 
wielkiej ilości w naszej epoce przemy­
słowej były sprawiedliwiej rozdzielo­
ne”.

W przemówieniach z 7-go września 
r. 1947 do włoskiej akcji katolickiej, 
oraz w przemówieniach z 2-go listopa­
da r. 1950 i 8 marca 1952 r. Ojciec św. 
Pius XII podkreślał tak samo wielką 
wagę tego zagadnienia.

Przytoczywszy słowa Ewangelii św. 
o bogaczach, Ojciec św. stwierdza, że 
także akcja miłosierdzia pamiętać win­
na o sprawiedliwości, do której należy 
dążyć, gdyż człowiekowi każdemu na­
leży się sprawiedliwy zarobek wystar­
czający do utrzymania godnego rodzi- 
nyć a robotnikowi należyty wpływ na 
rozwój gospodarstwa narodowego i na-I

leżna część odpowiedzialności.
Sprawiedliwość chrześcijańska win­

na być wyższą cd sprawiedliwości po­
gańskiej. Złudną jest chęć zrównania 
wszystkiego, ale na sercu winno leżeć 
chrześcijaninowi, by zniknęło jaskra­
we przeciwieństwo między garścią bo­
gatych a masą biędnych. To też jest

zadaniem państwa, by broniło słabych 
przeciw możnym i bogatym tego świa­
ta.

Ojciec św. życzy „Tygodniowi Spo­
łecznemu”, w Dijon, by ze zmysłem 
rzeczywistości zgłębił te ważne zaga­
dnienia i aby z jego naukowych badań 
wyrosły rozwiązania praktyczne dla 
stworzenia większej równowagi i po­
działu dochodu narodowego w dziedzi­
nie sprawiedliwości społecznej.

fi dzieci zabitych 
od wybuchu granatów

Ateny. — Sześcioro -dzieci zostało 
zabitych i jedno ranne, gdy bawiły się 
granatami ręcznymi, pozostałymi po o- 
statniej wojnie w pobliżu Kilkis w Ma­
cedonii.

Samochód 
z 7 pasażerami 

zmiażdżony
Nowy Jork. — Pociąg zmiażdżył sa­

mochód na przejeździć kolejowym w 
pobliżu Central-Islip, pod Nowym 
Jorkiem. Siedmiu pasażerów poniosło 
śmierć.

Rząd francuski domaga się

więcej zamówień amerykańskich dla Francji
Premier Pinay wręczył memoriał 

ambasadorowi Stanów Zjednoczonych
Paryż. — Premier Antoine Pinay, 

któremu towarzyszyli ministrowie Ro­
bert Schuman i Rene Pleven, przyjął 
w poniedziałek po południu p. James, 
Dunn, ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych w Paryżu.

Premier wręczył p. Dunn memoriał, 
wyrażający stanowisko rządu francu­
skiego w sprawie toczących się roko­
wań o amerykańskich zamówieniach 
wojskowych we Francji, t. zw. „Off 
Shore”.

Rozmowa trwała 40 minut. Premier 
oświadczył, że dla uzdrowienia finan­
sów Francji potrzeba więcej ilości za­
mówień broni w fabrykach francu­
skich.

WASZYNGTON. — Ambasador Francji, p. 
Henri Bonnet odbył rozmowę z sekretarzem 
Stanu Achesonem w sprawie amerykańskich

Trzęsienie ziemi w Kalifornii, 
12 zabitych, miasteczko Tehachapi w ruinach
LOS-ANGELES. — Kalifornię nawiedziło : 

ostatniej nocy trzęsienie ziemi, które trwało i 
przez 15 minut i odczuwane było w promie­
niu 160 km. W wyniku tego trzęsienia ziemi 
miasteczko Tehachapi, mające około 3 tysią­
ce mieszkańców zostało zniszczone. Więk­
szość domów tego miasta leży w ruinach. 12 
mieszkańców straciło życie, 35 innych do­
znało różnych obrażeń. Wśród zabitych znaj­
duje się 9 dzieci. Dwa tunele, łączące mlaŚto 
Tehachapi z San-Franclsco i Los-Angeles, 
zostało zawalonych. ,

Pierwsze wstrząsy, jak zeznają naoczni 
świadkowie, wywołały drżenie szyb. Potem 
rosnąca gwałtowność wstrząsów spowodo­
wała najpierw wypadanie szyb z okien a na­
stępnie walenie się domów. Ludność w pani­
ce 1 zamieszaniu uciekała z ciężko doświad­
czonego miasta. Mosty uległy zniszczeniu, 
powiększając jeszcze bardziej zamieszanie 
wśród uciekających.

W dzielnicy San Fernando Valley, gdzie 
mieszkało wiele gwiazd filmowych trzęsienie 
ziemi zniszczyło pływalnię 1 szereg domów.

Zbiorniki naftowe w Palona, leżące 11 
km na południowy zachód od Bakesfield za­
paliły się. Nie było jednak ofiar w ludziach. 
Główna droga, łącząca San Francisco z Los 
Angeles została przerwana w rejonie górskim 
przez obsunięcie się ziemi. Góra w tym rejo­
nie zapadła się.

Ostatnie trzęsienie ziemi, które zanotowa­
no w Kalifornii, było w 1940 roku, kiedy to 
w dolinach El Centro i Imperial spowodo­
wało śmierć 9 osób i straty wynoszące 6 mi­
lionów dolarów.

Trzęsienie ziemi w 1933 roku w rejonie 
l4»ng Beach i w Compton było przyczyną 
śmierci ponad 100 osób. Największe trzęsie­
nie ziemi nawiedziło San Francisco w 1906 
roku, kiedy to 700 osób straciło życie a stra­
ty oceniane były na 400 milionów dolarów.

Obrady Konwencji demokratycznej w Chicago

Gubernatorzy Stevenson i Dever za jednością demokratów i za pomocą 
wojskową i gospodarczą dla przyjaciół Stanów Zjednoczonych

Ciucago. — W poniedziałek nastą­
piło oficjalne otwarcie Konwencji De­
mokratycznej w Chicago. Gubernator 
Illinois, A Stevenson jako gospodarz 
wygłosił przemówienie powitalne do 
3.500 delegatów i ich zastępców. Poja­
wienie się gubernatora, Stevensona 
spotkało się z niezwykle entuzjastycz­
nym przyjęciem. Dopiero po pięciu 
minutowym powitaniu mógł wygłosić 
swoje przemówienie.

Stevenson wezwał demokratów do 
jedności, oraz przypomniał zasługi 
prezydentów Roosevelta i Trumana. 
Mniej jednak ważnym jest, kto prowa­
dzi, a ważniejsze są zasady, którymi 
kieruje się partia. Przywódca nie ocali 
cywilizacji; bojowa natomiast partia, 
związana zasadami, może przyczynić 
się do powodzenia szlachetnych zasad 
w świecie, tak podzielonym w obec­
nych czasach.

Stevenson rozprawił się następnie z 
programem partyjnym republikanów.

Senator Douglas ze stanu Illinois po­
wiedział, że świat może spodziewać się 
długiego pokoju, jeśli będzie można 
odstraszyć Stalina od podejmowania 
ataku jeszcze przez kilka lat. Dodał on, 
że gdy Stalin umrze to w Politbiurze 
sowieckim może dojść do walki o wła­
dzę, która to walka może tak osłabić 
całą Rosję, że nie będzie ona zdolna do 
agresji.

Zasadnicze przemówienie polityczne 
wygłosił gubernator Dever ze stanu 
Massachussets. W polityce zagranicz­
nej obowiązuje nadal program pomocy 
wojskowej i gospodarczej dla amery­
kańskich przyjaciół w wolnym świecie. 
Zasadniczą groźbą dla zasad wolności i 
prawdziwej demokracji ;est agresyw-1 
ny komunizm*  Dzięki doktrynie pre-1

zydenta Trumana, komunizm został 
zatrzymany na granicach Grecji i Tur­
cji. w południowo - wschodniej Euro­
pie i w Azji Mniejszej. W wielu innych 
częściach świata wolne narody otrzy-

List z Ameryki

mują pomoc amerykańską i przeciw­
stawiają się skutecznie próbom agresji 
komunistycznej. Na Korei armie O.N. 
Z. walczą zwycięsko z agresją komuni­
stów północno-koreańskich i chińskich.

Dever wezwał demokratów do solidar­
nego wytrwania w dotychczasowej po­
lityce partii, która przyniosła już licz­
ne zwycięstwa narodowi amerykań­
skiemu.

Demokraci w Chicago w walce o zwycięstwo nad Eisenhowerem
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

CHICAGO, w Upcu 1952 r.
Konwencja demokratów w Chicago zaczę­

ła się pod znakiem odmowy prez. Trumana 
kandydowania. Prym początkowo na kon­
wencji demokratów wiódł gubernator Ste­
venson ze stanu Illinois 1 senator Russell 
z południa (ze stanu Georgia). Wśród de­
mokratycznych kandydatów na nominację 
prezydencką bodaj najwięcej wagi strategicy 
przywiązywali do gubernatora Stevensona, 
gdyż oddawna uchodził on za rodzaj „lepu 
przyciągającego wyborców”. Senator Russel 
był upatrzony w strategii wyborczej na wice­
prezydenta demokratycznego. Dużo porusze­
nia wywołały występy wyborcze senatora 
Kefauvera, który porobił zakłady, iż na kon­
wencji chicagowskiej wysunie się na front! 
Wiceprezydent dotychczasowy partii demo 
kratycznej Barkley okazał się popularny w 
kołach konwencji, podobnie jak cieszy się 
również dużą sympatią delegatów przewod­
niczący Izby Reprezentantów Rayburn, któ­
ry uchodzi za kandydata demokratycznego 
dobrze widzianego zarówno wśród południo­
wych, jak i północnych demokratów.

Strategia wyborcza demokratów w Chica­
go powstała od początku pod znakiem rozu­
mowania, iż Eisenhower posiada widoki zwy­
cięstwa w listopadowych wyborach i że prze, 
to demokratyczne stronnictwo mieć może 
większe widoki powrotu do władzy w 1956 
roku.

Występy Kefauvera
Wielu demokratów w Chicago dało wyraz 

poglądom, iż .jeśliby gubernator Stevenson 
nie został kandydatem prezyd., to raczej de-

mokraci pogodzą się z tym, iż władza w 
„Bialytn Domu” w latach 1953 — 56 przej­
dzie w ręce Eisenhowera. Wyrażane są rów­
nież opinie, iż bez względu na to, kto zosta­
nie prezydentem Stanów Zjedn. w styczniu 
1958 roku będzie miał nowy prezydent w 
ciągu swej czteroletniej kadencji 1958 - 6 
wielkie trudności, zarówno na odcinku domo­
wym (wobec groźby inflacji walutowej) jak 
i w polityce światowej. Gubernator Ste­
venson pojawił się na konwencji z wie­
loma innymi demokratycznymi kandyda­
tami, jak senatorem Kefauverem, Barkley’em 
i Averell Harrimanem. W przeciwieństwie do 
szybkiej nominacji Eisenhowera w pierwszym 
głosowaniu na konwencji republikańskiej, 
zarówno przygotowania, jak i sam przebieg 
konwencji demokratycznej cechuje na razie 
atmosfera niepewna i zarazem bojowa. 
Senator Kefauver (ze stanu Tennessee) za­
rzucił gen. Eeisenhowerowi, jakoby był on 
narzędziem i kandydatem republikańskim 
„bankierów z Wall-Street”. Niemniej i se­
nator Kefauver zdobył się na wyrazy uzna­
nia dla Ike, jako zasłużonego wodza w służ­
bie długoletniej Narodu Amerykańskiego, 
natomiast występował Kefauver pod adresem 
(jak się wyraził) „garstki chciwych ludzi, 
którzy oddawna usiłują zdobyć kontrolę go­
spodarczą nad Ameryką”.

Rola gub. Stevensona
Prezydent Truman raczej okazał niechęć 

do wysunięcia gubernatora Stevensona na 
kandydata prezydenckiego z ramienia partii 
demokratycznej. Niemniej gub. Stevenson 
jest w obozie demokratycznym politykiem —

magnetycznie przyciągającym głosy wybor­
cze i według opinii wielu na'konweneji chi­
cagowskiej okazał się gub. Stevenson nie­
skorym do ubiegania się obecnie o nomi­
nację, gdy gen. Eisenhower został mianowa­
ny przez partię republikańską. Stevenson dał 
do poznania, iż wołałby zostać ponownie 
wybranym gubernatorem stanu Illinois, ale 
formalnie nic odrzucił możliwości przyjęcia 
nominacji na urząd prezydencki.

Północni i południowi demokraci
W plejadzie kandydatów demokratycznych 

w chicagowskiej konwencji pojawili się obok 
przeszło 74-letniego Barkley’a znacznie odeń 
młodsi: Harriman z Nowego Jorku, który 
podobnie jak Kefauver ma przeciw sobie po­
łudniowych demokratów7. Pojawił się również 
w Chicago, jako kandydat prezydencki, se­
nator Mc Mahon ze stanu Connecticut. Ty­
powym przedstawicielem „południa” na de­
mokratycznej konwencji jest senator Rusell, 
który wraz z gub. Stevensonem, kluczowym 
demokratą z „północy” miał tworzyć demo­
kratyczną przeciwwagę republikańskiej kom­
binacji gen. Eisenhowera i senatora Nlxona, 
który to ostatnio uzyskał nominację na re­
publikańskiego wiceprezydenta. Nixon jest 
młodym prawnikiem, Irlandczykiem z pocho. 
dzenia i na nim spocznie zadanie wygłoszenia 
setek mów wyborczych w okresie do listo­
padowych wyborów prezydenckich, w któ­
rych ubiega się gen. Eisenhower o zdo­
bycie urzędu w „Białym Domu”. Dużą rolę 
zaufanego doradcy Ike ma odegrać brat ge­
nerała — Milton Eisenhower.

L. Lech

zamówień we Francji. Ambasador podkreślił 
m. in. jak wielką wagę posiadają te zamó­
wienia dla francuskiego przemysłu zbroje­
niowego i gospodarstwa narodowego.

W środę zostanie ustalona cena pszenicy
PARYŻ. — Rada Ministrów zbiera się w 

środę w Rambouillet, letniej rezydencji pre­
zydenta Auriola, celem ustalenia nowej ceny 
pszenicy. Premier Pinay odbył już w tej 
sprawie szereg konferencyj. Krajowa rada 
cen wyda swoje orzeczenie we wtorek wie­
czorem.

Fabryka produktów chemicznych 
spaliła się w Mediolanie

RZYM. — Olbrzymi pożar rozjaśniał przez 
całą noc mroki w Mediolanie. Płonęła fabry­
ka farb. Płomienie wznosiły się na wysokość 
ponad stu metrów. Zmobilizowani strażacy z 
Mediolanu I okolicy gasili ogień, starając się 
zwłaszcza zagrodzić płomieniom przerzuce­
nie się na pobliskie składnice środków wy­
buchowych i fabrykę prochu. Dzięki wytę­
żonej akcji straży pożarnej, uniknięto no­
wych niebezpieczeństw.

Strażakom przeszkadzał olbrzymi tłum, 
który pomimo kordonów policji nie chciał się 
cofnąć. Kilku strażaków zostało rannych.

Trzech zabitych i trzech rannych 
w katastrofie kniejowej

BUENOS-AIRES. — Katastrofa kolejowa 
wydarzyła się w prowincji Jujuy, w północ­
nej Argentynie. Trzy osoby poniosły śmierć 
a trzy są ciężko ranne.

Proboszcz napadnięty i nbrabowany
Dinan. — Dwaj zamaskowani bandyci, wy­

biwszy szybę, wtargnęli w nocy do plebanii 
w Lehon, pod Dinan. Przeciąwszy połączenie 
telefoniczne i druty elektryczne, obudzili pro­
boszcza, zmuszając go do otwarcia kasy o- 
gniotrwałej z której zrabowali pewną sumę 
pieniędzy. Przywiązali następnie proboszcza 
do łóżka i zbiegli na rowerach motorowych, 
które skradli z garażu szkoły dla dziewcząt, 
sąsiadującej z plebanią.

Ojciec i dwoje dzieci zatrutych 
gazem świetlnym

POISSY. — P. Pierre Duigou lat 81 i jego 
dwoje dzieci, 6-letnia Chantal oraz 22-mle- 
sięczny Roger, padli ofiarą zatrucia gazem 
świetlnym w nocy z 20 na 21 lipca w Poissy. 
Sąsiedzi p. Duigou nie widząc go jak zwykle 
w godzinach przedpołudniowych, powiadomili 
policję.

Przybyły niebawem komisarz, nie otrzy­
mując odpowiedzi, zawezwał ślusarza który 
otworzył drzwi przemocą. P. Duigou leżał na 
łóżku bez życia. W sąsiednim pokoju znale­
ziono zwłoki dzieci. Wszyscy troje zmarli w 
ciągu nocy zatruci gazem, który ulatniał się 
z pękniętego węża.

Pani Duigou, która ocalała sama z całej 
rodziny, znajduje się od niedawna w szpitalu 
w Poissy oczekując trzeciego potomka.

Dziewięciu więźniów zbiegło z więzienia
Kansas-Clty. — Dziewięciu więźniów zdo­

łało uciec z więzienia w Kansas-City, prze­
ciąwszy drzwi więzienia przy pomocyl lampy 
acetylenowej.

Trzy ofiary kąpieli 
na plaży

Bordeaux, r- Dwaj 17-letni chłopcy, 
Pierre Sayous i Andre Bascous, kąpiąc 
się na plaży w Biscarosse, zostali unie, 
sieni przez prąd i utonęli. Chłopcy, 
którzy należeli do kolonii wakacyjnej, 
przekroczyli granicę dozwolonego ob­
szaru kąpieli.

Pięciu ich kolegów, którzy popełnili 
tę samą nieostrożność, zostało urato­
wanych, ale jeden z nich, Raymond 
Cazes, lat 17, zmarł w kilka godzin

Pięciu zabitych w katastrofie lotniczej
Waszyngton. — Pięć osób poniosło 

śmierć w katastrofie lotniczej w Colo­
rado. Samolot turystyczny uderzył o 
wzgórze, około 60 km od miasta Del 
Norte.

Motocykl zderzył się z samochodem:
2 zabitych, 2 rannych

QUIMPER. — Motocykl, prowadzony przez 
Izydora Volant, robotnika rolnego z Keme- 
vez, wiozącego na tylnym siodle szwagra 
Jana Trelivet, zderzył się w nocy z samo­
chodem p. Donteca, urzędnika w kooperaty­
wie w Plonevez-du-Faou, któremu towarzy­
szyły jego żona i jej przyjaciółka.

Dwaj motocykliści ponieśli śmierć na miej­
scu. Pani Dantec 1 jej przyjaciółka są ciężko 
ranne.

Dwa dni przedtem dwie paryżanki zginęły 
w podobnych okolicznościach, mniej więcej 
w tym samym miejscu.

Syn oskarżony o zamordowanie rodziców
LONDYN. — 60-letnlego wieśniaka z Galii 

oraz jego żonę, znaleziono bez życia w łóż­
ku, w Trapp, w Carmarthenshire. 28-letni 
syn ofiar został oskarżony o popełnienie tego 
morderstwa.

Dwaj mordercy - alkoholicy 
przed sędem przysięgłych

TROYES. — Sąd dep. Aube sądzi obecnie 
dwóch morderców-alkoholików. Pierwszy z 
nich, robotnik Constan Masson, lat 55, po­
chodzący z Troyes, zamordował swoją żonę, 
skopawszy ją w stanie nietrzeźwym. Drugi, 
Paul Ganachaud, włóczęga, strącił swojego 
pijanego jak i on towarzysza z drugiego pię­
tra niewykończonego domu.

Constant Masson został skazany na 2 lata 
więzienia z odroczeniem. Sąd wziął pod u- 
wagę fakt, że żona upijała się często 1 wy­
dawała na alkohol znaczną część zarobku 
męża oraz synów.

Śnieg w Pirenejach
Tarbes. — Podczas gwałtownych burz, któ­

rym towarzyszyło nagłe oziębienie się tem­
peratury, spadł śnieg na wysokie szczyty 
Pirenejów. Jest to wyjątkowe zjawisko w 
obecnym sezonie. W poniedziałek rano Ga- 
vamle był pokryty śniegiem.

200 jeńców uwolnionych przez Vietminh
HANOI. — 200 jeńców, uwolnionych przez 

Vietminh, przybyło do Phulang-Tuong, 45 km 
na północny zachód od Hanoi. Jest wśród 
nich 28 Europejczyków I 162 północno-afry- 
kańczyków.

Z IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH 
w Helsinkach

Cztery złote medale dla Amerykanów 
Fotografia zadecydowała o przyznaniu 

zwycięstwa na 100 metrów7
Helsinki. — Trzeci dzień Igrzysk 

w Helsinkach przyniósł na całej linii 
triumf lekkoatletom amerykańskim. 
Zdobyli oni cztery złote medale olim­
pijskie, zwyciężając w biegu na 100 m. 
(Remegino), w pchnięciu kulą (O'Bri­
en), skoku w dal (Biffle) oraz w bie­
gu na 400 m. przez płotki (Moore). 
Amerykanie zdobyli nadto dwa srebr­
ne medale (w pchnięciu kulą i skoku 
w dal) oraz 1 brązowy (pchnięcie ku­
lą). Ulewny deszcz, jaki padał w Hel­
sinkach w poniedziałek rano, spowo­
dował rozmoknięcie bieżni. Mimo te­
go osiągnięto szereg doskonałych wy­
ników.

Sensacyjnie wyglądał bieg na 100 
metrów. Czterech biegaczy przybyło 
równocześnie na metę w czasie 10" 4. 
Było rzeczą niemożliwą ustalić, który

z nich zajął pierwsze miejsce. Zadecy­
dowała o tym dopiero fotografia, któ­
ra jednak tym razem nie dała całko­
witej. pewności.

Zaraz po starcie Jamajczyk Mac 
Kenley wysunął się na czoło, ale na 
80 metrze pierwszym był Rosjanin 
Sucharew. Na ostatnich 20 metrach 
mija go Mac Kenley oraz 2 Ameryka­
nów i 1 Brytyjczyk.

Te zwycięstwa sportowców amery­
kańskich wysuwają U.S.A, na czoło w 
nieoficjalnej punktacji międzynarodo­
wej. Na drugim miejscu znajdują się 
Rosja przed Czechosłowacją i W. Bry­
tanią. Rosjanie zdobyli w poniedzia­
łek 1 miejsce w klasyfikacji drużyno­
wej w gimnastyce. Na drugim miejscu 
znalazła się Szwajcaria.
(Patrz dalsze szczegóły na stronie 6),



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Szkodliwa działalność społeczna Złudzenia „Taftowo-Republikańskie” w Londynie
u.

Takie utarło się w życiu naszym mniema­
nie, że zazwyczaj jedno zło, pociąga za sobą 
następne, a zwłaszcza zło działające „odgór­
nie”. gdyż wywiera ono wybitny wpływ na 
niższy poziom życia naszego.

Rozkład zapoczątkowany w głównym śro­
dowisku naszej reprezentacji narodowej i pań 
stwowej, przeniósł się szybko na szeroki te­
ren emigracyjny. Pojawiają się na naszej wi­
downi różne związki i organizacje, o najróż­
norodniejszych programach, lecz prawie wszy 
stkie z szyldami wiele mówiącymi o patrio- 
tyżmic i akcji społecznej. Zamiast scemento- 
wać swe siły w jednej, ogólnej organizacji 
społeczno - niepodległościowej, z wyklucze­
niem partyjno - politycznym, gdyż to nale­
żało pozostawić stronnictwom politycznym, 
organizacje tc przystąpiły również do akcji 
politycznej.

Największe, jednak zło rozkwitło wówczas, 
kiedy na czele niektórych organizacyj stanęli 
ludzie, bez istotnych wartości ideowych i 
moralnych.

Oni to poczęli traktować te organizacje 
jakby swoje, własne przedsiębiorstwo, lub ja­
ko agencje niepopularnych na wychodztwie, 
ośrodków politycznych.

Zaznaczyć należy, że niektóre z tych erga 
nizacyj nic zostały powołane do życia przez 
szersze zebrania członków założycieli, lecz 
powstały one z inicjatywy kilku lub kilku­
nastu sprytnych osobników, którzy dzieląc 
najgłówniejsze funkcje między sobą, zażero- 
wali na naiwności i dobrej wierze zapisują­
cych się swych członków, jak i na instytu­
cjach filantropijnych i ofiarności publicznej, 
które pospieszyły im z pomocą materialną.

Działalność ..społeczna” tych spryciarzy 
rychło zamieniła się na działalność skanda­
liczną. zwłaszcza pod względem gospodar­
czym. wywołując ogólne rozgoryczenie tak 
członków, jak i obserwatorów prawdziwej 
pracy społecznej. ,

Nic nie pomogły protesty uczciwych człon 
ków Zarządu, ani opinia publiczna na łamach 
poczytnego „Narodowca”, oraz żądania pra­
widłowego prowadzenia i rozliczania się z fun

duszów publicznych, gdyż garstka „prowody­
rów” organizacyjnych, paraliżowała wszelką 
akcję zmierzającą do uzdrowienia, oczyszcze­
nia pracy społecznej z chwastów i szkodni­
ków społecznych.

Jak widać zło działające .,< 4I<ói■nie”, zakra 
dło się i do życia społecznego naszej emigra­
cji, która w swej większości przedstawia je­
dnak zdrowy element narodowy i patriotycz­
ny i pragnęłaby czystej i ofiarnej pracy twór 
czej dla dobra Kraju, w czym przeszkadzają 
jej cl „działacze”, którym tak dobro społecz­
ne jak i narodowe nie leży na sercu.

Czy „Jedność Narodowa” 
jest możliwa ?

Oto pytanie, które sobie zadaje i do któ­
rego zrealizowania dąży każdy uczciwy i zgnę 
biony niezgodą, emigrant polski.

Oczywiście, że zgodna współpraca naszej 
emigracji jest możliwą rzeczą do przeprowa­
dzenia, lecz do tej pracy są potrzebne nastę­
pujące elehicnty:

W pierwszym rzędzie należy ci-zyśck1 nasz 
grunt emigracyjny ze szkodników społecz­
nych i politycznych.

W tym celu należy podjąć wreszcie zdecy­
dowaną akcję wewnętrzny. i publiczną, wy­
siłkiem całego społeczeństwa emigracyjnego, 
gdyż dopiero wówczas osiągniemy, pożądany 
dla narodu, cel naszej pracy.

Ze zdrowego zaś trzonu emigracyjnego 
tak pol’tycznego jak | społecznego, należy 
wyłonić „Jedność Narodow ą”, opartą na stron 
nictwach i wartościowych działaczach, która 
byłaby nadrzędnym organem kierowniczym 
naszego zjednoczenia i właściwą reprezenta­
cją polskiej myśli i czynu niepodległościo­
wego na obczyźnie.

Nak ży wyciągnąć rękę zgody do wszyst­
kich Rodaków zrzeszanych jak i chodzących 
aamopas, ażeby poparli 1 przystąpili do zgo­
dnej współpracy, dla dobra naszej uciemiężo­
nej Ojczyzny.

Niechaj hasłem tego wysiłku narodowego 
będzie miłość braterska i wzajemne zapom­
nienie tych rzeczy, które nas dotąd dzieliły.

Spełnienie tego obowiązku narodowego wy 
maga od nas Kraj i wasze sumienie patcio-

Londyn. — (Od wł. koresp.). — Nie 
jest tajemnicą, że w sferach sanacyj­
nych w Londynie wiązano wiele nadziei 
ze spodziewanym zwycięstwem senato­
ra Tafta.

Według „raportów” sanacyjnej „am­
basady” w U.S.A. — obóz prawicowy 
sen. Tafta miał być życzliwy wszelkim 
skrajnym kierunkom przeciwlewico- 
wym, uważając wszelkie kierunki li­
beralno-demokratyczne za zbyt tole­
rancyjne w stosunko do komunizmu! ? 
Obecnie sanatorzy pocieszają się rze­
komą serdeczną przyjaźnią, łączącą 
jakoby gen. Andersa z gen. Gruenthe- 
rem, b. szefem sztabu gen. Eisenhowe­
ra i zaufanym jego doradcą. Liczą oni 
też na gubernatora Dewey’a i jego po­
lonijne kontakty. Głównym źródłem 
tych nadziei jest oczywiście mniema­
nie, jakoby republikanom szczególnie 
zależało na powołanie pod broń „armii 
polskiej” z gen. Andersem na czele, za­
raz po spodziewanym „zerwaniu Jał­
ty”.

Są to oczywiście złudzenia. Podobne 
zresztą do tych, które tyle wywołały 
plotek w „grajdołku” po powołaniu 
przez Churchilla Lorda Alexandra na 
ministra obrony. Też wtedy wydawa­
ło się gorliwcom wśród siwiejących i 
ociężałych weteranów sztabowców b. 
polskich sił zbrojnych na zachodzie, że 
ino się spodziewać powierzenia b. pod­
władnemu brytyjskiego marszałka (w 
okresie Monte Cassino) zaufanej mi­
sji przygotowawczej. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym?

W przyjaznych nam sferach brytyj-

skich złudzenia tc zbywane są z pew­
nym ironicznym współczuciem. Zda­
niem ich, ewentualne „wypowiedzenie 
Jałty” ( łącznic oczywiście z „Poczda­
mem” bo takie zdanie przeważa w obo­
zie Tafta) byłoby przede wszystkim — 
niestety — wodą na młyn niemiecki. 
Przestałyby istnieć jedyne prawne pod 
stawy międzynarodowe, przyznające 
nam Ziemie Odzyskane.

Jeżeli zaś chodzi o „armię wyzwoleń­
czą”, to realne wyda je się im jedynie 
myśl o symbolicznych na razie ka­
drach. Amerykanie jak wiadomo naci­
skają głównie na uzyskanie 12 dywizji 
niemieckich. Zastrzeżenia zaś brytyj­
skie w tym względzie ograniczają się

raczej do żądania, by wpierw uzbro­
jono należycie istniejące armie zacho­
dnio - europejskie. Zastrzeżt nia opo­
zycji idą zapewne znacznie dalej; lecz 
są one głównie oparte o niechęć do u- 
trudniania w czymkolwiek perspektyw 
spodziewanej Konferencji Wielkiej 
Czwórki. Tworzenie „armii wyzwoleń­
czej” przekreśliłoby wszelkie nadzieje 
porozumienia z Moskwą a nadzieje te 
jeszcze mocno pokutują.

W dodatku — mówią przyjaciele An­
glicy — cały „Zachód” zgodny jest w 
uzależnianiu wszelkich sił zbrojnych 
od właściwych instytucji demokratycz­
nych. Takiego mandatu Anders

tyczne. Adam G.

Organizacja 13 głównych obozów 
koncentracyjnych w zachodniej Polsce

Newy Jork. — Jeden z byłych więź­
niów obozów' koncentracyjnych w Pol­
sce zdołał uciec na Zachód i po przy­
tyciu do Nowego Jorku, opowiedział o 
organizacji obozów koncentracyjnych 
w7 zachodniej Polsce. Według niego, 
główny obóz śledczy, w którym bez­
pieka rozpoznaje podejrzanych znajdu­
je się W Szczecinie. Śledztwo trwa tam 
całymi tygodniami aż wyczerpany tor­
turami podejrzany Polak, zostaje prze­
kazany z kolei do obozu rozdzielczego, 
w Człuchowie. Tam następuje rozdział 
więźniów.

W Starogardzie jest obóz, w którym 
przebywają t. zw. ,sabotażyści gospo-

Buntujący się górnicy polscy, oraz 
wykazujący niezadowolenie z płac i z 
warunków pracy zsyłani są do „kon- 
centraka” w Królewskiej Hucie, gdzie 
pracują penad siły.

Dla robotników i tych, którzy w ja­
kikolwiek sposób przeciwstawiają się 
reżimowi na Śląsku, istnieją obozy: w 
Lignicy, koło Wrocławia, Gubinie, Zło. 
iiorii, Wałbrzychu, w Rudzie Śląskiej, 
Raciborzu i Szopienicach.

Uchodźca potwierdził, że dalszych 12 
obozów pracy niewolniczej znajduje 
się w różnych województwach Polski 
południowej, oraz środkowej.

W obozach samej tylko zachodniej

Dalsze deportacje 
do obozów pracy przymusowej na Węgrzech

WIEDEŃ. — Do stolicy Austrii nadeszły 
wiadomości o dalszych masowych deporta­
cjach ludności cywilnej na Węgrzech.

W niedzielę wielki transport, liczący 4(1 
wagonów bydlęcych opuścił miasto Nagita- 
sza, wywożąc kilkaset osób do obozów pracy 
przymusowej.

W innej miejscowości bezpieka wywiozła 
15 rodzin do obozów pracy niewolniczej je­
dynie dlatego, że rodzice zażądali dodatko­
wych godzin w szkole dla nauczania religii 
katolickiej.

W ciągu ostatnich trzech tygodni reżim 
węgierski deportował kilka tysięcy Węgrów, 
rozmieszczając ich przy budowie kanałów i 
kopalń, w warunkach trudnych, bez należy­
tego odżywiania oraz koniecznych lekarstw 
dla chorych.

nie posiada. Ar­

■ Wszystkie dzienniki Wolnego Miasta 
Triestu mieszczą się w jednym gmachu. 
Pisma „reakcyjne” mieszczę się w pra­
wym skrzydle budynku, pisma komunis­
tyczne w lewym skrzydle domu. Rozwiąza 
nie Salomonowe. Warto by oglądnąć tę 
sielankę z chwilą, gdy zniknie aliancka 
Komisja Kontrolna.

■ Do paryskiej rady miejskiej wpłynął 
wniosek jednego z radnych, założenia na 
szczycie wieży Eiffla dzwonów wygrywa­
jących melodię.

Wnioskodawca twierdzi, że melodie ze 
szczytu wieży Eiffla dodadzą Paryżowi 
„życia i wesołości”.

■ W' Paragwaju ziemniaki i kapusta są 
tak rzadkie, że uchodzą za wielki luksus. 
Warzyw tych nic produkuje się w tym 
kraju.

Nacjonaliści perscy i egipscy wr walce z ■nonarcliią

Mossadek zmusił szacha do ustępstw wskutek manifestacji ulicznych
W starciach było 50 zabitych i setki rannych, wśród nich brat szacha

świat cały spogląda z niepokojem na 
przewlekłe przesilenia rządowe w Ira­
nie i Egipcie przerywane raz po raz 
krwawymi rozruchami i manifestacja­
mi, podniecanymi niewątpliwie przez 
agitatorów’ komunizmu, wykorzystują­
cych sytuację i łatwą zapalność thi- 
mów mahometańskich.

Teheran. — Poniedziałek upłynął w 
Teheranie i w innych większych mia­
stach Persji pod znakiem manifcstacyj 
członków Frontu Nacjonalistycznego 
Mossadeka przeciwko rządowi premie­
ra Ghajama. W manifestacjach tych, 
których hasłem była „Walka o premie­
rostwo Mossadeka do ostatniej kropli 
krwi i kula dla Ghavama” doszło do 
krwawych starć pomiędzy manifestan­
tami a wojskiem i policją szczególnie 
podczas ataku na parlament. Było ok. 
<50 zabitych, kilkuset rannych i ponad 
200 aresztowanych. Tłum niszczył por­
trety szacha wśród wrogich okrzyków 
przeciwko Ghavamowi i Anglikom.

Premier Ghavam dla uniknięcia dal­
szego rozlewu krwi złożył dymisję, 
przyjętą przez szacha.

Parlament perski zebrał się natych­
miast, by wybrać nowego kandydata 
na premiera. Dotychczas nie powzię-

to żadnej decyzji. We wtorek parła-' cic zostało rozwiązane. Król Faruk 
---------- . -----------j_i _i---- 3---- 1 ------ , przyjął dymisję Sirry Paszy i powie-ment będzie nadal obradował dla roz-
wiązania obecnego kryzysu rządowe­
go.

Mossadćk w apelu radiowym podzię­
kował manifestantom i wezwał swoich 
zwolenników do zachowania spokoju i 
porządku publicznego.

W międzyczasie szach naradzał się z 
czterema przedstawicielami - Frontu 
Nacjonalistycznego dla rozwiązania o- 
becnego przesilenia rządowego.

Mossadek jak wiadomo żąda dla sie­
bie oprócz premierostwa takż' mini­
sterstwa wojny i finansów oraz szero­
kich pełnomocnictw, które zrobią go 
dyktatorem Persji.

W Egipcie Hilaly Pasza utworzy! nowy rząd
Kair. — Przesilenie rządowe w Egip.

rzył misję utworzenia rządu Hilaly 
Paszy, który kilka cni temu ustąpił. 
Hilaly Pasza przedstawił już we wto­
rek nowy gabinet królowi. Premier 
Hilaly Pasza zapowiedział, że będzie 
prowadził zapoczątkowaną politykę za­
spokojenia podstawowych ambicyj na­
rodowych w sprawie uzyskania wyco­
fania wojsk brytyjskich ze strefy Ka­
nału Sueskiego oraz połączenia Suda­
nu z Egiptem.

Na tym tle rozgrywa się walka mię­
dzy nacjonalistami wafd., dowodzo­
nymi przez Nahas Paszę a królem Fa- 
rukiem. Walka ta jest przyczyną prze­
sileń rządowych w Egipcie, podobnie 
jak w Persji o premierostwo między 
Mossadekiem a szachem.

Król Baudouin I. przewodniczył uroczystościom 
z okazji belgijskiego święta narodowego

darczy”. Są to zazwyczaj przeciwnicy
planów reżimowych oraz organizatorzy i Poiski przebywa około 300 tysięcy 
wszelkiego rodzaju oporu w różnych więźniów. ; vó>l

Armia wsch.-niemiecka liczy 375 tys. ludzi
Kadry oficerskie przyszłego Wehrmachtu 

wschodnio - niemieckiego są gotowe
BERLIN. — Rząd wschodnlo-nieiniccki 

polecił wszystkim byłym oficerom z armii 
hitlerowskiej zarejestrować się ną posterun-

zakładach przemysłowych. W Gąbin 
istnieje obóz dla przeciwników poli­
tycznych obecnego reżimu. Jest to je-1 
den z największych obozów, do które-! 
go bezpieka przesyła ofiary swoje z|

Swiatewy kongres biochemii 
w Paryżu •

obrad u j<

W poniedziałek naróżnych województw w zachodniej Pol.'
see. Stosunki w tym obozie są naj-, st4P:ip w P<^yzu u 
cięższe. Warunki pracy i brak dosta- H-warcic mięazynaro 

Idowego kongresu biotecznego wyżywienia powodują dużą 
śmiertelność.

Lekarz i jego córka uprowadzeni 
i obrabowani przez bandytów

Agen. — Doktora Neau w Marmande obu­
dził w nocy z soboty na niedzielę nieznany 
osobnik prosząc, aby przybył do ciężko cho­
rej kobiety, zamieszkałej w okolicy. Osobnik 
ten prosił lekarza, aby zabrał go do swojego 
samochodu. Lekarz, któremu towarzyszyła 
córka zgodził się.

Ujechali zaledwie kilka km gdy uzbrojeni 
w rewolwery bandyci zatrzymali wóz i zmu­
sili kierowcę do zabrania ich i podwiezienia 
do lasu w Escasscfort.

Tam bandyci pod groźbą użycia broni zmu­
sili lekarza i jego córkę do opuszczenia sa­
mochodu, wprowadzili ich do lasu i tam obra­
bowali. Odjechali następnie samochodem, 
obiecawszy, że za godzinę zjawią się z po­
wrotem.

Około godz. 5 gdy nikt nie pokazywał się, 
lekarz udał się do żandarmerii gdzie opowie*  
dział swoja przykrą przygodę. Przedsięwzięte 
śledztwo doprowadziło już do ujęcia dwóch 
bandytów w Saint-Jean-de-Luz. 25-letniego 
Hiszpana Sanz-Tera Josć 1 291etniego Jana 
Roure obydwóch z Marmande.

29) (Ciąg dalszy)
Nigdy jakaś stalsza troska nie zasę­

piła jego czoła, nie zamąciła mu spoko­
ju. Zawsze wesoły, swobodny, śmiejący 
się, zdawał się opływać w2 wszelkie do­
statki, kiedy' nieraz od dwu dni w gę­
bie nic nie miał, a z większą fantazją, 
z większą śmiałością stąpał w swych 
wykrzywionych butach, niż inny ko­
leżka w lakierowanych ciżemkach.

Z każdym nowym rokiem ułatwńało 
mu się oczywiście utrzymanie, dosta­
wał już korzystniejszych lekcji, pobie­
rał więcej za wypracowania obcych 
zadań, ale z tym wszystkim nie zmie­
nił trybu życia. Im więcej rosły docho­
dy. tym znaczniejsze mnożyły się po­
trzeby, tym gwałtowniejsze zresztą 
odzywały się wr nim namiętności.

Julek, młodszy od niego o cztery la­
ta, prowadzony starannie pod czujnym 
okiem matki, niewiele stykał się ze 
swym przyjacielem poza szkołą. Są­
siadował z nim zawsze w jednej ławce, 
często Damazy odwiedzał go w domu i 
na tym kończyły się ich wzajemne sto­
sunki. Dopiero w latach późniejszych, 
kiedy Julek łatwiej mógł oddalić się 
spod oczu matki, poznał cały nieporzą- 
dny tryb życia swego przyjaciela, ale 
wszelkie rady, przedstawienia i upom­
nienia przychodziły już teraz za póź­
no. Czorgut ani nie myślał zmienić na­
gannego trybu życia, lekkomyślność 
jego rosła z każdym dniem nowym.

chemii. Jest to naj­
większe naukowe ze­
branie międzynarodo 
we, odbyte w Paryżu 
po wojnie. 2.160 u- 
jzestników reprezen­
tuje 40 narodów. W 
szeregach delegatów 
znajdują się najwięk 
sze sławy światowe 
tej podstawowej nau 
<i, której zawdzięcza 
się w ostatnich latach 
najcenniejsze lekar­
stwa, najbardziej u- 
doskonalone nawozy 
sztuczne i nowe dane

<Foto: Record)
Sala obrad podczas otwarcia kongresu

3 zagadnieniu życia.
Pierwszemu posiedzeniu kongresu 

przewodniczył min. wychowania naro­
dowego, Andre Marie. P. Gabriel Ber­
trand, prezes honorowy kongresu, wy­
głosił przemówienie, w którym zanali­
zował rolę biochemii, zwłaszcza w dzie 
dżinie badań nad przedłużeniem życia

ludzkiego.
Wśród osobistości, przybyłych na o*  

brady, znajdowali się pp. Camille Lau­
rens, min. rolnictwa, Paul Ribert, min. 
zdrowia publicznego, dziekan wydziału 
nauk ścisłych oraz liczne osobistości 
świata dyplomatycznego i uniwersytec 
kiego.

kach policyjnych celem zasilenia kadr oficer­
skich przyszłej armii wschodnio-niemieckiej.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych naka­
zało wszystkim komisariatom policyjnym, 
by przeprowadziły dokładne badania rejestro 
wanych oficerów w myśl instrukcyj sowiec­
kich politruków. Rejestracji podlegają po­
nadto wszyscy Niemcy od 16 do 65 lat życią.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zapo­
wiedziało, że wykonaniem programu obron­
nego wschodnich Niemiec kierowała będzie 
grupa Politbiura, na czele z Grotewohlem. 
Grupa ta będzie zawiązkiem Ministerstwa 
Obrony Narodowej.

Obserwatorzy mocarstw zachodnich wska­
zują, że nowa rejestracja byłych oficerów 
hitlerowskich jest częścią planu utrzymania 
stałej kontroli reżimu wsehodnio-nieinicckle- 
go nad dawnymi kadrami Wehrmachtu. Po­
nadto reżim Piecka i Grotewohla pragnie 
wiedzieć, jakie są możliwości utworzenia 
armii z ochotników, bez pogarszania sytua­
cji przemysłowej i gospodarczej we wschod­
nich Niemczech.

Obecne kadry policji ludowej, liczące około 
70 tysięcy mają zapewnić kadry dla 375 ty­
sięcy przyszłego wschodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu.

Ciężarówka wjechała na mur:
1 zabity, 5 ciężko rannych

LE TREPORT. — W miejscowości nad­
morskiej Le Treport odbyła się w ub. niedzie­
lę uroczystość, na którą poszczególne zawo­
dy ubrały wozy, wyobrażające ich czynności. 
Po rozdzieleniu nagród, wóz „hotelarzy” raz 
jeszcze przejechał ulicami Le Trćport.

Zjeżdżając z jednej z ulic, ciężarówka ru­
szyła nagle pędem, widocznie z powodu, iż 
hamulce odmówiły posłuszeństwa, rozbiła 
mur na końcu ulicy i wjechała wreszcie na 
dachy hangarów portowych.

Pięcioletni Jacques Miinier został zabity. 
Siedem osób jest ciężko rannych, wśród nich 
szofer ciężarówki.

Bruksela. — Belgia obchodziła w ub. 
poniedziałek swoje święto narodowe, 
upamiętniające 21 lipca 1831 roku, 
dzień, w którym król Belgów, Leopold 
I-szy złożył przysięgę konstytucyjną.

O godz. 10-tej , król Baudouin w to­
warzystwie swojej siostry, księżniczki 
Józefiny - Szarlotty oraz braki, książąt 
Alberta i Aleksandra, uczestniczył w 
uroczystym „Te Deum” w kolegiacie 
św. Guduli.

Król udał się następnie do pałacu

Sztuk Pięknych, gdzie wręczył odzna­
czenia laureatom pracy. Po południu 
odebrał król defiladę 10.000 wojska na 
placu Pałacowym.

Kolonia belgijska zagranicą obcho­
dziła również święto narodowe. M. in. 
odbyły się uroczystości w Paryżu. 
Brukselska delegacja krajowej federa­
cji weteranów króla Alberta I., poprze 
dzona orkiestrą, defilowała na Polach 
Elizejskich i została przyjęta w ratu-
szu.

■**

Po 3-dniowych walkach wojska O.N.Z. 
zajęły sporne wzgórze na Korei
Tokio. — Komunikat 8. armii do- ] trą< je komunistyczne wzdłuż frontu oraz

niósł w poniedziałek, że po trzydnio­
wych walkach w zachodniej Korei, od­
działy alianckie zajęły ważne strate­
giczne wzniesienie w rejonie Chorwon. 
W walkach tych brały udział oddziały 
pancerne oraz lotnictwo. Komuniści 
ponieśli dotkliwe straty.

główne ośrodki zaopatrzenia i komunikacji.

Dalszy atak na elektrownię komunistyczną 
w Chosen

TOKIO. — Lotnictwo alianckie dokonało 
21 lipca br. dalszego nalotu na komunistycz­
ną elektrownię w rejonie zbiornika Chosen. 
Budynki elektrowni zostały zupełnie znisz­
czone.

Lotnictwo bombardowało ponadto koncen-

Więzień z Fresnes, 
sprawcą około stu kradzieży z włamaniem

Tuluza. — Długie śledztwo policyjne do­
prowadziło do ustalenia tożsamości sprawcy 
około stu kradzieży z włamaniem, popełnio­
nych w okresie dwu i pół lat w zachodniej 
i południowo-zachodniej Francji. Jest nim.B. 
Artigue, lat 34, odsiadujący obecnie w wię­
zieniu w Fresnes karę za kradzież.

Artigue wypiera się, ale śledztwo wyka­
zało niezbicie, że A, pod przybranymi nazwi­
skami popełnił kradzieże w Bordeaux, Bayon­
ne, -Biarritz, Pau, Tarbes, Narbonne, An­
gers, Saumur, Rouen oraz w Bretanii. Arti­
gue objeżdżał Francję samochodem, skra­
dzionym paryskiemu garażyście.

Generał Ridgway w Grecji
ATENY. — W Grecji przebywa naczelny 

dowódca armii atlantyckiej, generał Rid­
gway, który dokona w ciągu 5-dnlowej wizy­
ty inspekcji różnych greckich urządzeń woj­
skowych. Po rozmowie z admirałem Mount- 
battenem Ridgwaj udał się do Salonik, a w 
czwartek odwiedzi Macedonię i Epir.

Szef bezpieki czechosłowackiej 
generałem armii

Praga. — Czechosłowacki minister bezpie­
czeństwa, Bacilek robi w przyspieszonym 
tempie karierę wojskową. Za czasów armii 
austro-węgierskiej był on zwykłym żołnie­
rzem drugiej klasy. Obecnie został mianowa­
ny generałem korpusu armii i jest dowódcą 
oddziałów straży granicznej.

Niepomny na w’ezoraj, nie troszcząc się 
o jutro, kontynuował dalej z świetnym 
zawsze sukcesem swój zawód szkolny 
i tak nareszcie doszedł do klasy szó­
stej, ostatniego roku nauk gimnazjal­
nych. Śmierć matki rozwiązała mu do 
reszty ręce; odtąd należał już w do­
słownym tego słowa .naczeniu sam do 
siebie, ostatnie pękło ogniwo, które 
choć cokolwiek kiełzało*)  jego wolę.

— Jestem już zupełnie na własnych 
nogach — mawiał odtąd na wszelkie 
przyjacielskie upomnienia.

W takim stanie zaskoczyła go kata­
strofa, która nagle na zupełnie inny 
tor popchnęła jego życie.

Młodzież szóstej klasy zaczyna już 
czuć i myśleć głębiej. W młodzieńczym 
szale i upojeniu nie trudno jednak w 
tej porze o jakiś Krok nierozważny, 
który na całe życie późniejsze zgubny 
nieraz wywrze wpływ.

Kilkunastti uczniów szóstej klasy 
zawiązało się w tajne, wielkich zamia­
rów a małych środków stowarzyszenie. 
Wszyscy członkowie poprzebierali 
rzymskie imiona i wszyscy do jak naj­
ściślejszej zobowiązali się tajemnicy.

Łagodny, szlachetny Juliusz, fanta- 
zujący zawsze o biednym i uciśnionym 
ludzie, na którym zdaniem jego cała 
przyszła ojczyzny polega nadzieja, 0- 
trzymał imię Grakchusa, zuchwały 
charakter niesforna natura Czorguta,

*) krępowało

ściągnęły mu przydomek Katyliny.
Dwa razy na tydzień zbierali się 

związkowi na walne zgromadzenie w 
rozmaitych miejscach umówionych, a 
zawsze jednogłośną aklamacją zajmo­
wał Grakchus miejsce prezydenta.

Niebawem jednak zawisła groźna 
chmura nad młodocianym klubem.

Zawezwany przez swych towarzy 
szy, napisał Grakchus ognisty, pełen 
prawdziwego poetycznego polotu 
wiersz, który miał służyć niejako za 
program stowarzyszenia.

Tajemnica samego związku zachowa 
ła się nienaruszoną, ale ów’ śmiały, pe­
łen namiętnych wybuchów wiersz, roz­
powszechnił się po całym Samborze, a 
Bóg wie jakim sposobem ni stąd ni zo­
wąd ustaliło się mniemanie, że auto­
rem tego z rąk do rąk ukradkiem po­
dawanego wiersza był nasz Juliusz 
Żwirski.

Dyrektor wytoczył śledztwo, które

tym zgubniejsze mogło pociągnąć za 
sobą skutki, że groziło naprowadzić na 
trop tajnego stowarzyszenia.

Aby więc wraz z sobą i innych nie 
zgubić kolegów, postanowił Grakchus 
przyznać się do zarzuconego mu autor­
stwa i poddać się dobrowolnie nieu­
chronnej karze.

Oznajmił swój zamiar zgromadzo­
nym towarzyszom i wszyscy przyjęli 
go w ponurym milczeniu, widać, że rze. 
czywiście ten jeden tylko pozostaje 
środek.

Ale w tej chwili zjawił się spóźnio­
ny cokolwiek Katyńna.

— Nie pozwalam! — huknął zaraz 
na wstępie stentorowym głosem.

Wszyscy spojrzeli na niego zdziwie­
ni Katylina wyglądał zupełnie zmie­
niony. W fizjonomii jegc przebijała się 
niezwyczajna uroczystość i powaga, 
zcszlachetniał i wypiękniał w całej

swej postaci i widać było, że z jakimś 
silnym, nieugiętym przybywa posta­
nowieniem.

— Ja jestem autorem wiersza i kwi­
ta — wykrzyknął po chwili.

Na to całe zgromadzenie wybuchło 
w jeden tylko głośny wykrzyk radości.

Na próżno zżymał i opierał się Ju­
liusz.

— Siedź cicho głupcze — zakrzy-, 
czał go Katylina z swoją rubaszną po­
ufałością — masz matkę, która teraz 
już potrzebuje twojej podpory, a ja nie 
mam żadnych obowiązków na tym 
święcie. Tobie różne przyświecają na­
dzieje, ja jeśli do czego doprowadzę, to 
tylko na drodze awanturniczych przy­
gód; nie chciej mnie więc powstrzymy 
wać na ścieżce mego powołania. Samo 
moje nazwisko rwie mię na ten tor, bo 
czyż podobna by uwierzyć, aby ktoś, 
co nazywa się Damazy Czorgut, mógł 
być kiedy gryzipiórkiem lub czymś po­
dobnym?...

— Niech źyje Katylina! — zahucza­
ło całe zgromadzenie.

Myśl o podupadającej codziennie na 
siłach matce, rozbroiła poniekąd Grak­
chusa, zawsze jednak silnię jeszcze od. 
zywały się w nim skrupuły. Chciał się 
znowu ż czymś odezwać, ale Katylina 
zamknął mu gębę.

— Nie myśl, że się poświęcam za 
ciebie — rzekł mu z 1.śmiechem lekce­
ważenia — sprzykrzyło mi się już to 
głupie szkolarstwo, potraciłem lekcje,

narobiłem długów, czy tak, czy owak 
musiałbym dziś, jutro zrobić fugas 
chrustas. Nie odbierajże mi sposobno­
ści usunąć się z honorem z widowni. Do 
widzenia koledzy. Idźcie do domu i za­
bierajcie się spokojnie do waszych pen. 
sów, ja walę wprost do dyrektora i za­
łatwię wszystko jak najlepiej.

Towarzystwo rozeszło się w najlep­
szym usposobieniu, a nazajutrz dowie­
dział się cały Samborce Damazy Czor 
gut przyznał się do autorstwa potępia­
nych wierszy, a nie dość na tym, po 
podpisaniu protokołu obił w naddatku 
dyrektora i potem zniknął bez wieści.

Z ucieczką Katyliny upadło dalsze 
śledztwo. Tajemny związek pozostał w 
ukryciu, dopókąd sam się nie rozszedł, 
a Grakchus ocalał.

Jakie przygody i koleje losu prze­
chodził tymczasem zbiegły Katylina, 
wiemy już z jego własnego opowiada­
nia. Nie podobało mu się w zaciszu 
klasztornych murów, za trudno było 
wydołać pod surowym rygorem karno­
ści wojskowej. Uciekł klasztoru, wy­
winął się z wojska i wracając do kraju 
ujrzał się znowu na rozdrożu życia. Po­
trzeba było koniecznie jakąś nową o- 
brać ścieżkę, obejrzeć się za nowym 
sposobem utrzymania, ale w tym do­
szła go przypadkowa wieść o nagłej, 
szczególnej zmianie losu swego dawne­
go kolegi i przyjaciela.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kontrola nieśności kur
Wnętrzności kury domowej zawierają jaj­

nik, to je»t jakby grono maleńkich pęcherzy­
ków, które, gdy kura jest już dojrzałą, stop­
niowo po jednemu rosną i wydalają się z or­
ganizmu pod postacią jaj. Ponieważ prze­
ciętnie każda kura ma takich pęcherzyków 
około tysiąca, więc każda jest zdolna do znie 
sienią wielkiej ilości jaj w ciągu swojego ży­
cia. IjCcz, gdy jedna znosi na przykład około 
200 jaj w ciągu roku, inna zniesie ich zaled­
wie 80. pomimo, że obydwie mają jednakowo; 
dobre pomieszczenie i wyżywienie. Zatem 
koszt zniesienia jednego jajka przez kurę, 
która niesie sic słabo, będzie, większy, niż 
koszt jajka zniesionego przez dobrą nioskę, 
a często i większy niż cena sprzedażna jajka 
i dlatego kury znoszące zbyt mało jajek nie 
powinny być chowane. Ażeby siedzieć do­
kładnie. ile. jaj mamy od poszczególnych kur, 
powinniśmy przeprowadzić kontrolę nieśno­
ści. W gospodarstwie, gdzie chowają k iry 
zarodowe, czyli tzw. elitę, kontrola nieśności 
powinna trwać, cały rok, lecz w drolinych go­
spodarstwach prywatnych, które trzymają 
drób wyłącznie, na własny użytek, wystarczy 
zacząć kontrolę nieśności jesienią,. gdy mło­
de, z najwcześniejszych (marcowych) lęgów 
kurki — zaczynają się nieść. Należy tak 
czynić dlatego, że stwierdzono doświadczal­
nie, iż kury niosące się jesienią i zimą — 
cały rok niosą się dobrze. Nieśność. zimo­
wą jest więc podstawą do osądzenia wartości 
nioski.

Poza tym ogromna rozpiętość w letniej i 
zimowej cenie jaj jest wystarczającą przy­
czyną do codziennego interesowania się nieS- 
nością drąbiu.

Regularnie prowadzona kontrola nieśności 
ma i tę zaletę, że zmusza nas do zrob'enia 
gniazd dla niosek, dzięki czemu kury przy­
zwyczajają się do niesienia jaj w gniazdach, 
a nie pod żłobem, na strychu, czy w innym 
dowolnym miejscu.

przystępując do kontroli nieśności musi- 
my ponumerować kury. Najpraktyczniej u- 
czynlć to przy pomocy wbijanych w błonę 
skrzydłową celuloidowych znaczków. Są one 
trudne do zgubienia i z daleka widoczne. Je­
żeli nic możemy kupić, znaczków, a hoduje­
my kury biało upierzone, jak np. leghorny, 
możemy na grzbietach kur wypisywać ich

numery smołą, lub lepiej jodyną, gdyż ta 
ostatnia jest najbardziej trwałą. IjOcz trze­
ba pamiętać o odnowianiu tych znaków co 
jakiś czaś. zwłaszcza w okresie pierzenia się 
kur, tzn. jesienią. Jeśli chowajny kury o u- 
pierzeniu kolorowym, malowanie nie będzie 
widoczne i można je znaczyć odpowiednim 
przystr/.ygiwaniem skrzydeł i ogonów.

Kontrolę nieśności prowadzi się dwojakim 
sposobem, albo przy pomocy gniazd zatrza­
skowych. Kura za młodu przyzwyczajona 
do znoszenia jaj w gnieździć zatrzaskowym, 
wchodzi doń, znosi jajko i siedzi, aż ją ktoś 
wypuści. Kontrola tym sposobem jest o tyle 
dobra, że. wiemy .która z kur znosi najwięk­
sze jajka i od niej bierzemy jajka do lę­
gów. Lecz taka kontrola wymaga ciągłego 
zaglądania do kurnika i uwalniania kur z 
gniazd, gdyż zbyt długie siedzenie w gnieź­
dzić źle wpływa na nieśność.

Natomiast drugi sposób — kontrola nieś-

ności przez, macanie niosek, jakkolwiek nie
pozwala na sprawdzenie, które, 
dzi od której kury, lecz za to 
mniej kłopotliwy.

Codziennie wife rano, przed

jajko pocho- 
jest o "je1*1

wypuszcze-
niem kur, należy zbadać przez, włożenie 
wskazującego palca do odbytu, które nioski 
mają dziś jajka, a następnie zapisać to. Po 
południu zaś sprawdzić czy cała ilość zapi­
sanych jajek jest w gniazdach. W ten pro­
sty i nie wymagający wiele pracy sposób, 
wiemy dokładnie, która kura niesie najwię­
cej jaj i czy nam nie giną.

Nieśność powinna być zapisywana staran­
nie w osobnym poliniowanym zeszycie, aże­
by cyfry można było wygodnie podsumować 
i przenosić z miesiąca na miesiąc. Dobrze, 
też jest zapisywać sobie różne uwagi, jak 
np. kura nr. 5 kwokała przez tyle a tyle dni. 
Kura nr. 12 pierzy się itp.

Wysiew nasion marchwi i pietruszki
Nasiona marchwi i pietruszki moż­

na siać na jesieni do gruntu w celu 
przyspieszenia zbioru plonu latem, ale 
siew taki przeprowadzić rzeba na gle­
bie nie zaskorupiającej się, dobrze prze 
puszczahiej i szybko się nagrzewającej. 
Termin wysiewu nasion trzeba, przesu­
nąć jednak do pełewy listopada, a na­
wet później, aby nasiona po wysianiu 
nie skiełkowały przed zimą. Pamiętać 
przy tym należy że do jesiennego sie­
wu najlepiej nadają się odmiany wczes 
me.
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Książki dla rolników,
hodowców 

i ogrodników

Klatki dla
ptaszkaw i 

szklana kula
dla ryb

Znawcy twierdzą, 
że ptaszki śpiewają 
chętniej, gdy klatka 
wisi przy oknie. Do­
brze wygląda klatka, 
zawieszona ma meta­
lowej podstawie, któ 
ra służy jednocześnie 
doniczkom z kwiata­
mi.

Rozmnażanie roślin
Wysiewy na grzędach i w polu przepro­

wadza s’ę albo wprost na miejscu, na któ­
rym już nozostają aż do zbioru gotowych 
roślin, albo też na rozsadnikach — o Ile 
rośliny znoszą przesadzanie. Na rozsadnik 
możemy zawsze wybrać miejsce z lepiej do­
prawioną glebą — zyskując tym samym lep­
sze wyniki kiełkowania. Najlepsze są do wy­
siewów gleby lekkie, przepuszczalne, ale za­
wierające pod dostatkiem próchnicy. Przy 
siewach wprost na miejsce musimy się już 
liczyć z pewnymi stratami, spowedow anyml 
gorszą jakością gleby i trudniejszą opieką.

Swatło i ciepło są ważnymi czynnikami 
przy wysiewach, tak np. wczesne wysiewy 
wymagają stanowisk cieplejszych | osłonię­
tych, gdy natomiast wolno kiełkujące rośli­
ny lub późne wysiewy muszą być osłonięte 
przed zbyt s'ilnym dzia.anlem s*ońca.  Tu 
można sobie pomóc nokryc em drobnym na­
wozem torfem Itn, Osłona przed siln.yni prze 
wiewem jest, zwłaszcza dla wczesnych wy­
siewów, również potrzebna. Wystarczająca 
wilgotność odgrywa też ważną rolę i tu cza­
sem trzeba będzie nawet zastosować skra­
planie wodą tym czy innym sposobem.

Oeny zwierząt na ubój, chów i pociągowych
Zwierzęta na ubój ęza kg żywej wagi) : 

Cielęta — od 250 do 265 fr (I kat.). 
Woły — cd 160 do 175 fr.
Owce — od 220 do 250 fr.
Kozy — cd 150 do 180 fr.
Tuczniki — od 225 do 250 fr. 
Konic — od 80 do 130 fr.
Kury i koguty — od 250 do 280 fr.
Kaczki — od 220 do 250 fr; „barba­

rie” — 350 fr.
GęSj  od 260 do 280 fr.
Króliki — od 120 do 2z0, przeciętnie 

jednak między 150 a 160 fr.
Zwierzęta na chów (sztuka):

Jałówki cielne — od 40 000 do 90 000 
fr, w zależności od rasy.

Dcjki — cd 70 000 do 100 000 fr.
Buhaje — od 40 0C0 do 75 000 fr w 

zależności od rasy i wieku.
Prosięta — cd 225 dc 250 fr za ki­
logram żywej wagi.

Zwierzęta pociągowe, (woły para, koń
jeden):
Woły — od 150 000 do 220 000 

w zależności cd wieku i rasy.
Krowy (para)

160 000 fr.
od 100 000

fr.

do

Konie — 120 000. 130 000 i 150 000 
fr, rzadko wyżej.

Wzorowy trawnik
Żeby otrzymać wzorowy trawnik, 

trzeba grunt znawozić przegniłym o- 
bornikiem i następnie przekopać go, po 
czym powierzchnię do równości zniwe­
lować. 7 braku przegniłego obornika, 
użyć kompostu lub nawozów sztucz­
nych w ilości 4—6 kg na 100 m kw. 
Trawnik powinien być równy, gęsty i 
niski. Na trawnik ogrodowy wzorowy

Każdy 
zapewnić 
daratwa.

rolnik, ogrodnik i hodowca może sobie

W skrzyni z otwo­
rem na wierzchu jest 
lampa, która oświetla 
wnętrze szklanej kuli 
z rybami. Odpowied­
nim miejscem dla a- 
kwarium jest także 
szafka w bibliotece.

większe zyski z prowadzonego goifpo- 
jeśli przestiudiuje fachowe książki. 

..NARODOWIEC" od wielu lat na swoich łamach 
ucrziela porad z zakresu rolnictwa 1 hodowli. 
Obecnie polecamy nowoczesne, źródłowo opra­
cowane podręczniki na te tematy, napisane w spo­
sób jasny i zrozumiały dla każdego. Dzięki tym 
książkom rolnik, ogrodnik i hodowca może korzy­
stać z ostatnich zdobyczy nauk) i znacznie zwięk­
szyć wydajność prowadzonego gospodarstwa.

UPBAWA WABZYW — prut. J. Brzeziński. Ob 
szerny podręcznik warzywnictwa (z rozdziałem c

(Cosmo • Press)
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Siew wykonujemy rzędowo, rzutowo lub 
kupkowe. Wysiew rzutowy ma, mimo licz­
nych dzisiaj słowników' jedno czy wiclorzę- 
dowych jeszcze duże zastosowanie. Szczegól­
nie stosujemy go tam, gdzie m'ejsec wysie­
wu jest ograniczone (szklarnie lub skrzynie 
inspektowe), lub gdy wysiewamy nasiona 
r.byt drobne, aby je piożr.a było przykryć. 
Wysiane rzutowo nasienie przygniatamy nor­
malnie deseezką, następnie skraplamy i do­
piero po tym, o ile nasienie jest większe i 
wymaga pokrycia, przysypujemy ziemią. Za­
sada .jest, aby pokrycie nie było przygniecio­
ne. Stosowane często zagrabywanie grabka- 
mi nie Jest korzystne, bo nigdy nasienie nic 
przykryje się całkiem równo. Po takiui za­
grabieniu pow nno się wysiew przyklepać.

Najczęściej stosowanym sposobem wysie­
wu jest siew rzędowy. Naturalnie zc wzglę­
du na oszczędność tak czasu jak 1 nasienia, 
stosujemy dzisiaj powszechnie różnego ro­
dzą1'! siew nikł jedno lub w elo-rzędowe. Siew 
nikł te d«,ją się tak regulować, ż.e wysiewać 
możemy każde ilości nasienia a w dodatku 
w takich, jakie chcemy odległościach 1 głę­
bokościach.

Siew rzędowy ma szczególne znaczenie tam 
gdzie nasiona wolno kiełkują. Dodawszy bo­
wiem do tych nasion jakieś nasiona szybko 
kiełkujące, znaczące nam rzędy, mamy moż­
ność przeprowadzenia motyczkowanla i usu­
wania chwastów nawet wówczas, gdy właś­
ciwa rośl na jeszcze nie skiełkow ała.

Np. siejemy marchew; kiełkuje ona wolno 
i bez wslewkj sałaty nie moglibyśmy jej 
oczyścić z chwastów. Sałata wykazuje rzędy. 
Po kalkowaniu marchwi, część sałaty mo­
żemy usunąć, resztę zebrać jeszcze jako do­
datkowy plon.
S'ewnlki wymagają dobrze doprawionej gle­

by, ale nie zanadto pulchnej, bo wówczas 
nasiona mogą dostać się za głęboko. Gdyby 
gleba bj a zanadto pylista, to należy ją przed 
siówem przewalcować, ę. potem lekko zbro- 
nować i dopiero siać.

O ile siejemy rzędowo rękami przy małych 
grzędach, to wys ewamy do zrobionych znacz 
niklem małych roweez.ków, przed wysiewem 
dobrze skroplonych wodą. Po wysiewie ro- 
wccz.kł się zagarnia lub też przysypuje kom­
postem.

Przy niektórych roślinach stosujemy siew 
kupkowy (fasola rzodkiew). W tak ni wy­
padku siejemy w jedno miejsce kilka ziarn 
i po skiełkowaniu albo zostawiamy wszyst­
kie rośliny, albo część usuwamy, zostawiając 
tylko najs hiiejszc. Siew kupkowy jest od­
mianą siewu rzędowego. 

Prof. Stefan ZIOBROWSKI.

hodowli pieczarek) Liczne ilustracje, 
fr. 2.200.—

Cena

IPBAWA DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH 
— prof. J. Brzeziński. Najobszerniejszy polski pod­
ręcznik sadownictwa, podający najnowocześniejsze 
metody uprawy. Liczne ilustracje. Pokaźny tom, 
prawie 600 stron tekstu. — Cena fr. 2.500.—

rSZCZELNICI WO — St. Brzósko i J. Guderske 
Nowoczesny podręcznik, liczne ilustracje. — Cena
fr. 695.— 

L PRAWA ROsLIN OZDOBNYCH KM 1A
UlABbTWO. Najobbzerniejszy polski podręcznik o 
hodowli kwiatów, opracowany przez prof. S. Wóy*  
ełckiego. Prawie 8UU stron dużego formatu. 2 to­
my oprawione razem w płótno. Wielka księga, 
liczne ilustracje, w tym wiele kolorowych. — Cena 
fr. 4.200.—

SZCZEGÓŁOWA UPRAWA ROŚLIN GOSPO 
BARSKICH — int. hl. Jałowiecki. Podręcznik no­
woczesnego rolnictwa. ~ Cena fr. 550.—

BIDOM A i ZYCIE ZWIERZĘCE — J. Bormann.
— Z ilustracjami. — Cena fr, 320.—

CHÓW TRZODY CHLEWNEJ. — J. Bormann. - 
Wyczerpujący podręcznik o dochodowej hodow*!)  
świń, z ilustracjami. — 'Cena fr. 480.—

ŻYWIENIE ZWIERZĄT DOMOWYCH — proi. 
N. Hanssun. — Doskonały, wysoce praktyczny pod­
ręcznik, który poucza o tym. Jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich największy pożytek. — Cena fr. 280.—

ORKA TRAKTOREM I IKAKTOK ROLNICZY. 
2 tumy. Wyczerpujący podręcznik o budowie, ob­
słudze i prowadzeniu traktora. — Cena fr. 42O.«—

UPRAWA ROLI i ROŚLIN — prof. Józef Miku 
lowski • Pumurski. bard’zo azczególuwy podręcznik, 
omawiający wszelkie działy rolnictwa. Liczne 
ilustracje. • Cena fr. 725.—

ŻYMIENIE DROBIU. - L Zablueka-Bączkowska. 
Podręcznik ten uczy, jak należy karmić wszelkiego 
rodzaju drób, aby osiągnąć najlepsze korzyści. 2 
ilustracjami. Cena fr. 380.—

MALE STAWY RYBNE I HODOWLA RYB. ..
I. ZboirtsUi. — Cena fr. 380.—

Wyuiieiiione Książki naieży tifuaw'iaO tia załą­
czonym kuponie tub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wyżej 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje,- koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie, książki mogą być wysłane do Polski 1 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawania dokładnych adresów drukowa 
nymi literami.

UWAGA! Wysjlka zaniówiunych książek nastąpi 
w ciągu 12—13 dni pu utrzymaniu calkoxvilej na 
leżuości.
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Przenoszenie zarazków za pomocą papieru
6

Przednie miejsce pomiędzy wielu 
rozsadnikami chorób jest papier. Mo­
wa tu o papierze dostającym się do 
ludzkich rąk codziennie w postaci ksią 
żek, papierowych pieniędzy, listów lub 
kart do gry. Na przykład weżmy książ­
kę wypożyczaną z biblioteki publicznej, 
która mogła być uprzednio w rękach 
człowieka chorego na gruźlicę lub inną 
zakaźną chorobę. Przy czytaniu mógł 
chory kaszleć lub kichać na jej stroni­
ce i w ten sposób zostawić zarazki su­
chotnicze lub innych chorób. Te zaraz­
ki mogą z łatwością dostać się na pal­
ce drugiego czytelnika, a z palców po­
wędrować do ust, potem do płuc i w 
ten sposób rozpocząć swą niszczyciel­
ską robotę.

Pieniądze papierowe krążą z rąk do 
rąk i w każdej chwili mogą przenieść 
zarazki z jednej osoby na drugą. List 
może być pisany przez chorą osobę i 
zarazki mogą tą drogą przenieść się na 
osobę czytającą go. To samo powie­
dzieć można o kartach do gry. Bada­
nia wykazały, że na pieniądzach, książ­
kach lub kartach do gry znajdują się 
zwykle całe kolonie najrozmaitszego 
rodzaju mikrobów, z których na szczę-

ście nieliczne są szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego. Gdyby wszystkie mikroby 
znajdujące się na papierze wnosiły cho­
roby do ustroju ludzk ego, to nie star­
czyłoby szpitali na pomieszczenie cho­
rych, lekarzy i lekarstw.

Nie powinno się jednak polegac'-na 
tym, że nie wszystkie mikroby są szko­
dliwe, ale zawsze należy stosować 
środki ochronne przed zakażeniami. 
Główną oraz najskuteczniejszą bronią 
przeciw zarazkom jest czystość ciała. 
Częste i dokładne mycie rąk mydłem w 
wysokim stopniu zmniejsza możliwość 
zakażenia, gdyż usuwa z rąk mikroby, 
jakie mogłyby dostać się do palców z 
różnych rzeczy.

Sprawa z zarazkami byłaby łatwą, 
gdyby były widziare gołym okiem. Tak 
jednak nie jest. Zarazki chorobotwór­
cze są tak maleńkie, że tylko niektóre 
można widzieć przez silnie powiększa­
jące szkła. O istnieniu ich dowiaduje­
my się zazwyczaj dopiero wtedy, gdy 
si^/zacżęiy rńtiOżyć i rozwijać w cielę.. 
Wtenczas należy'‘prowadzić walkę z ićh,'r 
zabójczą działalność, aby nie dopuś­
cić do poważnej choroby, która ewen­
tualnie mogłaby spowodować śmierć.

zalecamy mieszankę traw składającą 
się z 3 części rajgrasu angielskiego.

Nasiona tych traw radzimy wysiać 
ręcznie, siejąc je szerokim rzutem. Po 
rozsianiu należy bezzwłoczni) ziemię 
zagrabić, aby nasiona zostały dobrze 
ziemią okryte. Po zagrabieniu dobrze 
jest powierzchnię zwalcować, względ­
nie równo uklepać deseczkami opięty­ 
mi do butów.

 

Rozmnażanie ułanek (Fuchsii)

 

Grzeczność
Ludwik XIV pokazał razu pewnego znako­

mitemu znawcy poezji. Boileau, kilka wier­
szy, które napisał, prosząc o jego opinię.

-— Wasza królewska mość — odpowiedział 
wielki pisarz — nic nie jest dla waszej kró­
lewskiej mości niemożliwe. Wasza królewska

 

Jak rozmnażać lipy
Lipy najlepiej mnożyć jest drogą 

wysiwu nasion. W tym celu zbiera się 
dobrze dojrzałe nasiona w jesieni i za­
raz wysiewa na grządki dosyć gęsto w 
4 linie wzdłuż. Nasiona wschodzą do­
piero jednak na wiosnę w trzecim roku, 
czyli po upływie 20 miesięcy. Ażeby 
przez ten długi czas nie zajmowały 
miejsca w ogrodzie i nie przysparza­
ły zarazem pracy z oczyszczaniem 
rządek z chwastów, praktyczniej jest 
zebrane nasiona po zbiorze zastraty- 
fikować w skrzynkach, czy innych na­
czyniach w piasku i przechowywać w 
chłodnej piwnicy, czy nawet w szopie, 
gdzie woda nie podchodzi. Nasiona te 
po wysianiu na wiosnę w trzecim ro­
ku kiełkują w 80 proc.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysiać)
Dos „NABODUWJKl/,l LE.Vs (P. de-( a

Proszę o wysianie ml następujących książek 
(lulaj należy wypisać wyraźnie tytuły książek 
która mają byO wysiane);

Przygoda
— Jadę na rowerze do miasta i wstępuję 

do apteki, aby sobie kupić lekarstwo na ból 
głowy. Zaledwie wyszedłem z apteki — już 
go nie było...

— Bólu głowy?
— Nie. roweru.

Nalcżnoćc e» wybrane książki w wysokości h. 
. . . . . . przekazuję równoceeinie na kontu 
pocztowe LILLE C/c 16637 — Journal „Narodu 
wiec”, LENS (P.-de-C.).
Imię 1 nazwisko . . , , a ««••«« . 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . .«eeeeeeie« • 
(drukowanymi literami)

Rozmnażanie ułanek jest bardzo łatwe I 
może je przeprowadzić każdy miłośnik kwia­
tów w m'eszkanlu w ciągu lata, posługując 
się przy tym sadzonkami niezbyt zdrewnia­
łymi. Nie mogą one być zupełnie zielone, 
to znaczy dopiero co wyrosłe, bo łatwo gni- 
ją po posadzeniu. Najlepsze sadzonki są z 
pędów 6-clotygodnlowych, cięte mniej w ęcej 
ped czwartą parą liści, które przed wysadze­
niem ucina się blisko nasady. Cięcie prze­
prowadzić przy użyciu ostrego noża i sa­
dzonki zaraz posa.jlz/ć do skrzynki, donicz­
ki lub miski, wypełnionej ziem‘ą wrzosową 
albo liściową z domieszką torfu i plasku 
rzecznego. Na powierzchnię tej mieszanki 
rozpościera się jeszcze c'enką warstwę pia­
sku rzecznego na grubość 1—2 cm. Sadzonki 
ułanek najlepiej sadzić krajem w- około mi­
ski, czy doniczki, zagłębiając je na 1—2 cm. 
w ziemi. Takie sadzenie przyspiesza znacz­
nie ukorzeń'enle sadzonek bo znajdują one 
w ziemi lepszą cyrkulację powietrza, przy 
tym ziemia na brzegach nie tak szybko kwaś 
uleje, jak się to zdarza w pośrodku, zwłasz­
cza w*  w iększych doniczkach.

Jeżeli mamy w domu większy od donicz­
ki czy miski klosz okrągły, to można nim 
okryć posadzone roślinki, ale trzeba od spo­
du zostawić mały otwór na 1—2 cm., aby 
rośliny miały dostęn powietrza. Po upływie 
10—14 dni, klosz można już zdjąć, bo przez

ton czas sadzonki zwykle Już się przyjęły. 
Po upływie mniej więcej 4-ch tygodni sa­
dzonki wyjmuje się z bryłą ziemi i przesa­
dza do doniczek 8 cm. Doniczki z u'ankami 
przenosi się teraz do pokoju napół cieniste­
go j tu pozostawia na tydzień. Gdy się uka- 
żc nowy przyrost, wtedy przeaeść je na sta­
łe miejsce do pokoju .jasnego, ale nie na 
słońce, bo ułankl go w nadmiarze nie zno­
szą. Szybkiemu rozwojowi ulanka sprzyja 
jak już wyżej wspominam napół cieniste i 
w'lgotnawe miejsce oraz zasilanie latem 
rozcieńczoną gnojówką, przynajmniej 3 ra­
zy w odstępie czasu 10—14 dni. Na litr wo­
dy (luje się 1 szklankę gnojówki, dobrze mie­
sza. i podlewa, ale nie po liściach i łodydze. 
Posiłek taki wzmacnia m ode sadzonki, któ­
re stają s'ę ładniejsze w kolorze i (X) naj­
ważniejsze odporniejsze na choroby i szkod­
niki. Do jesieni sadzonki zrobione jeszcze te­
raz, formują bardzo ładne krzaki, kolumny 
piramidy czy wysokopienne drzewka z pęda­
mi później ladn’e zwisającymi.

Niektóro odmiany tworzą już z natury 
swej pieńki bardzo cienkie i krzywe. W ta­
kich wypadkach uciekamy się do szczepienia 
odmian słabo rosnących na odmianach wy­
kazujących szybki wzrost. Szczepienie naj­
częściej stosuje się przez kożuchowanie.

A. GŁADYSZ.
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To inna rzecz
Pewien kapitalista, widząc swego dłużnika 

wchodzącego do piwiarni, zawołał rozgnie­
wany :

— Zamiast mi dług wrócić, to pan sobie 
wino popijasz!

Na to dłużnik :
— Ze wino piję. to pan widzi, lecz czy 

kiedy za wino zapłaciłem, tego pan z pew­
nością jeszcze nie widział.

mość chciała nanieać potworne bzdury i 
ło jej się to doskonale.

X X
.Mądry Bolo 

Sześcioletni Bolo: *— Proszę mamy, 
mu tata taki łysy?

Mama : — A bo, widzisz duszko — 
dużo myśli.

Bo’o : — A czemu mama ma tak
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Mączniak winorośli
Jest to choroba pochodzenia grzybkowego. 

Grzybek Plasmopara yiticola występuje na 
winorośli od połowy maja do początku wrześ­
nia, porażając Uście, najmłodsze pędy, kwia­
ty, szy pułki | owoce. Wyrządza nieraz duże 
szkody. Na Uśeach choroba objawia się pow­
stań anlem początkowo jaśniejszych potem 
brunatnych plamek na górnej stronie blaszki 
liściowej; na dolnej stronie, liści w miejscu 
plam powstajc biały, puszysty nalot. Składa 
się on z wyrastających ze szparek oddecho­
wych liści trzonków grzybni, na których 
osadzone są zarodniki. Zarodniki te rozno­
szone przez wiatr, deszcz lub owady, padają 
na liście, pędy i owoce, kiełkują i wywołują 
na nich nowe plamy, na których znów two­
rzą się zarodniki. Proces ten powtarza się 
kilkakrotnie, wywołując w ciągu lata kilka 
fal wzmożonej infekcji. Dlatego też ważne 
jest nie tylko opryskiwanie wczesne. zapo­
biegające infekcji wiosennej, ale także j opry 
r-kiwapie późniejsze, zai>obiegająre infekcji 
w ciągu lata. Przy silnym porażeniu całe 
liście pokrywają się plamami j usychają. Na 
porażonych pędach i gronach występują sza- 
ro-brunatne plamy, zazwyczaj bez nalotu. 
Jagody porażone brunatnieją, marszczą się 
i opadają. Podczas w ilgotnej pogody, plamy 
pojawiają się nagle i rozwijają szybko, pod-

czas suszy tworzą się powoli bez białego 
nalotu na dolnej stronie Uścia.

Grzyb zimuje w postaci zarodników prze­
trwał nikowych w tkance opadłych liści, któ­
re na wiosnę stają się źródłem nowych za­
każeń. Poza tym rzekomy mączniak może 
zimować w postaci grzybni wewnątrz pora­
żonych gron, pączków i pędów.

Zwalczan’e choroby, a raczej zapobieganie 
jej polega :

1) Na obcinaniu i paleniu porażonych częś­
ci rośliny, wewnątrz których ukryta jest 
grzybnia, nic dająca się zwalczyć przy opry­
skiwaniu;

2) Na opryskiwaniu winorośli środkami 
miedziowymi jak ciecz bordoska 1 procento­
wa lub Bordosol 1 proc.

Opryskiwać należy trzykrotnie, pierwszy 
raz przed kwitnieniem, drugi raz po rozkwtt- 
nicnlu 1 trzeci raz w .3—t tygodnie po dru­
gim pryskaniu. Opryskanie to będzie zapo­
biegało rozszerzeniu się choroby. Zarodniki 
bowiem grzyba jeśli dostaną się na opry­
skano krzewy winorośli nie rozwiną się lecz 
zginą.

Przy opryskiwaniu dokładnie zraszać Uś­
cie od spodu. Poleca się opryskiwać po desz­
czu, wilgoć bowiem sprzyja rozwojowi grzy-

W
Alt, KAa/kuu

pbrtfezwnL LUX

?NZt/

Delikatną świętość waszych letnich sukienek 
podziwiają wszyscy. A to dlatego, że stale dba­
łyście o to, aby je prać płatkami Lux. Zupełnie 
czysta i delikatna piana wydzielana przez Lux, 
przywraca sukienkom po każdym praniu ich

żywe kolory, przy czym tkanina, nawet najdeli­
katniejsza. nic traci nic zc swej nadzwyczajnej 
miękkości. Prane po kilka razy płatkami Lux, 
zeszłoroczne jedwabie i wełniane tkaniny wy^lą- 
daj^ zawsze nowe, tak jak w dniu nabycia !

włosów na głowie?
Mama : — Czemu ? Bólu, jesteś nudny !

X X 
Bezpieczny 

Babcia do hałasującego wnuka ;
— Wiesiu, uspokój się. Dziadzio widzi z 

nieba, jaki ty jesteś niegrzeczny.
Chłopiec po chwilowym namyśle :
— Dziadzio nie może widzieć, bo zapom­

niał wziąć do trumny okulary.
X X

W sądzie
Sędzia : — Dlaczego paji zdzielił swego 

sąsiada kijem?
Oskarżony ; — Bo miałem chrypkę. .
— Cóż on temu był winien?
— Nic. ale nie mogąc mu odpowiedzieć 

słowem — odpowiedziałem mu kijem.
X X

Mały Jaś biedzi się nad jakimś zadaniem 
rachunkowym, a nie mogąc sobie dać rady, 
zaczyna obliczać na palcach.

— Ależ dziecko — zwraca mu uwagę mat­
ka ’— tyś już nie powinien Uczyć na pal­
cach; musisz rachować głową..,

— Ale jak, mamusiu, kiedy ja mam tyl­
ko jedną głowę,

X -X 
Praktyczny 

— Co to ma znaczyć? Chodzisz na polo­
wanie ze strzelbą — ale bez nabojów?,..

— Widzisz, to kosztuje znacznie taniej, a 
rezultat ten sam. a przytem bezpieczniej.

X X 
Mała dekonsplracja 

— Co tam robisz na dole, Olu? 
— Patrzę na księżyc ciociu...
— No, to wiesz co — powiedz już swe­

mu księżycowi, ażebj’ siadał na rower i je­
chał z Panem Bogiem — kładziemy się spać.

X X 
W restaurncji 

— Pan starszy, kiedyż nareszcie poda pan 
te pół kaczki, którą zamówiłem już dość 
dawno ?

— Jak tylko Inny gość zamówi drugą po­
łowę.

ba. II. riENIUTO. IX-50-I0I-P

Da p/uvnia>
•  ' nil, wJEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

X X 
Nic dla siebie 

Panna Liii modli się wieczorem : 
— Dobry mój Boże, nie pragnę nic dla 

siebie, tylko proszę Cię gorąco spraw, aby 
moja mama otrzymała zięcia!



Austria pracuje i marzy o przeszłości
I

Austria, dawne austriacko-węgier­
skie cesarstwo Habsburgów, dawny 
Wiedeń, stolica mody, rywalizująca z 
Paryżem, dawne wiedeńskie operetki 
śpiewane na całym świecie — wszyst­
ko to należy do przeszłości. Dzisiej­
szy Wiedeń, podzielony na dzielnice 
rosyjskie i międzynarodowe, nie posia 
da już słynnej swojej opery, która zo­
stała zamieniona w kupę gruzów, ka­
tedra otoczona rusztowaniem leczy się 
ze swoich ran, za mostem Armii Czer­
wonej dzielnice rosyjskie przedstawia­
ją wielkie puste płaszczyzny, na uli­
cach czerwone flagi i portrety Stali­
na. W dzielnicach międzynarodowych, 
które objeżdżają jeepy z przedstawi­
cielami policji: francuskiej, angielskiej 
i omerykańskiej odbudowa wre, na 
miejscu dawnych — powstają nowe 
kamienice. W innych miastach zacie­
rają się ślady wojny: w Linzu, w Ins- 
bruku nowe dzielnice wskazują na sil­
ne tempo pracy i na wolę do życia i do 
tworzenia przyszłości jaka, pomimo 
ciężkich przejść nie zamarła w duszy 
Austriaków.

Walka z kryzysem
Ludność, słynąca dawniej z wesoło­

ści, posiadająca „wiedeński szyk”, dziś 
jest poważna, skupiona, na twarzach 
znać troskę; skromne ubrania wskazu­
ją na trudności i braki materialne. 
Kraj, który przeszedł dwie wojnv i był 
ograbiony przez Anschluss, musi prze­
żywać kryzys ekonomiczny. W jed­
nym wiedeńskim piśmie znajduje się 
następująca ocena powojennej sytua­
cji: „Austria po skończeniu wojny 
była skrwawionym kawałkiem ziemi, 
nieprawdopodobnym chaosem znisz­
czeń i ruin, narodem rie mającym wła­
snego życia ani własnych praw.” Jak­
że ten obraz odpowiada stanowi nasze­
go kraju!

Ale Austriacy, podobni- jak nasi 
ziomkowie, nie dają się zgnębić, nie 
opuszczają rąk. Jakkolwiek horyzont 
polityczny jest ciemny, trwałość poko­
ju niepewna, ucisk sowiecki polityczny 
i ekonomiczny wielki, drożyzna rosną­
ca wciąż stałą groźbą wiszreą nad gło­
wą rodzin — energia ich i wola rosną 
też w miarę trudności. Stan ekono­
miczny średniej sfery jest poważnym 
zagadnieniem wewnętrznej polityki 
austriackiej dawni magnaci zostali 
zrujnowani przez hitlerowskie rządy, 
pozostały im tylko dawne wspaniałe 
pałace i zamki, w których cierpią bie­
dę

Chcąc swoją odrębność zaznaczyć, 
w niej szukać zachęty*4Q  czynu, Au­
striacy nawiązują do swoich ludowych 
podstaw: ludowe, tyrolskie stroje, ty­
rolskie kapelusiki z piórkiem, ludowe 
pieśni i muzyka spotykana wszędzie 
— są wymownym wyrazem czerpania 
ze swoich tradycji dla przeciwstawie­
nia się obcymi wpływom.

*) restauracje (z rosyjska)
**) bandy

„W 1945 r. — pisze pewien francu­
ski obserwator — na rumowiskach 
młodzi chłopcy i dziewczęta w tyrol­
skich strojach śpiewali i tańczyli. In­
stynkt życia objawiał się — niepoko­
nany. Nawiązując do przeszłości, któ­
rą hitlerowskie prześladowania napróż 
no starały się wykorzenić, wskrzesza­
jąc rytm narodowych tradycji, prze-

(Od własnego korespondenta) 
chowanych w głębi duszy, młodzież ta 
wykazała swoją wiarę w życie”.

Wczoraj a dziś
Obok tego sięgania po siły będące u 

podstaw narodu, w ludzie, w życiu Au*  
strii zaznacza się tęskny uczuciowy po­
wrót do minionych dni dawnej świet­
ności, dworu Habsburgów w Schoenn- 
brunie (nakręca się obecnie film o ce­
sarzowej Marii Teresie!) — Do koron-; 
kowej muzyki Mozarta, do melodii. 
Straussów... Styl barokowy przełado-’ 
wany ozdobami, wyraz bogactwa i rozi 
rzutności pociąga współczesnych Au­
striaków, którzy chętnie by w tym sty 
lu budowali nowe gmachy, naśladując 
dawne wzory. „Nic tak nie boli — jak 
chwile szczęścia wspominane w niedo­
li” — powiedział Dante.

Niedola jest istotna, ta powszednia, 
codzienna — drożyzna! W cukier­
niach, gdzie wiedeńskie ciastka ułoż<x 
ne są w piramidy, spotyka się tylko cu 
dzoziemców, nie widzi się Austriaków 
w restauracjach, (które na wzór sta­

rych gospód są wykładane rzeźbiony­
mi boazeriami, pamiętającymi dawne 
czasy), gdzie przygrywają tyrolskie 
orkiestry.

Wiedeńczycy wstępują do mleczarni, 
tam można wypić szklankę mleka, 
można też za niewielkie pieniądze zjeść 
porcję śmietankowych lodów, kupio­
nych od ulicznego sprzedawcy; tylko 
mleczne wyroby są stosunkowo tanie, 
jedyny żywnościowy artykuł stanowią­
cy wyjątek w ogólnej drożyźnie. Nie­
zbyt kosztowny jest też przejazd po 
mieście starym tramwajem, jadącym 
tak wolno, że można nieledwie wsiąść 
i wysiąść w biegu. Przejazd kosztuje 
15 fr. To jest też jedyna tania przy­
jemność, na jaką może sobie pozwolić 
przeciętny Wiedeńczyk!

W tresce o byt nawet Dunaj się za­
chmurzył, nie są błękitne jego fale, a 
wobec przerwania żeglugi, w Linzu, 
wszystkie statki stojące u amerykań­
skiego brzegu zamieniono — na ho­
tele ! Argus

Z życia Polaków w Niemczech
9. rocznica śmierci gen. Wł. Sikorskiego

w Mannheimie

W1NCENTY POL.

W y trwaj mój ludu !
Wytrwaj mój ludu, już poranek świta, 
Powstań do życia, już się rozjaśniło. 
Już z grzechów twoich ziemia twa obmyta, 
I będzie w końcu, co w początku było...

Tak, widzę, widzę, z nadziemską rozkoszą 
Przez duszę moją księgę przyszłych losów, 
Tysiące ramion .tysiąc wielkich głosów, 
Jako się wiążą i w dziejach unoszą.'

O, wszystkim ludom pójdziesz, Polsko, 
t przodem, 

Bo wielkie czucie łono twe rozgrzeje, 
A twa się cnota po świecie rozleje

Wytrwaj, a wstaniesz potężna i cała. 
Wytrwaj, a staniesz, staniesz ludu wierny, 
Z młodzieńczą siłą i w szacie weselnej, 
W ziemnicy ojców, od morza do morza! 
A duchem Bożym jak słońce płonący, 
Między narody, jak morze grający, 
I płodny jako owa ziemia Boża!

Wiecznym pomnikiem twojej polskiej chwały, 
Będą te Tatry, gdzie twe orły wzrosły, 
A polskie wody będą cześć grały, 
A twą koroną — nieba strop wyniosły! 
Świat się urządzi twoimi prawami, 
Sama się zdziwisz nad władzą swych cudów, 
To twoi wieszcze będą prorokami, 
A krew się twoja wybawieniem stanie, 
A twoja księga — Ewangelią ludów!

Wincenty POL.

Najżywotniejsze Kc£o Polskiego Stronnic­
twa z Hesji — Koło prezesa Jana Bańkow­
skiego oa'bylo w dniu 18 Vtl. miesięczne ze­
branie, połączone z akademią przypadającej 
dziewiątej rocznicy śmierci gen. Wł. Sikor­
skiego.

O godz. 19 przewodniczący zebrania, kol. 
Jan Bańkowski powitał zebranych i w swym 
zagajeniu powiedział : „Zebranie dzisiejsze 
poświęcone jest pamięci wielkiego Polaka. 
My. Ludowcy z Mannheim, święcimy dziś 
żałobną dziewiątą rocznicę śmierci premiera 
rządu polskiego na emigracji i wodza naczel­
nego, śp. gen. Władysława Sikorskiego. Swię 
cimy tę rocznicę zdała od rodzin 1 Ojczyzny 
w dodatku na wrogiej nam ziemi niemiec­
kiej. Nie zapominajmy jednak — mimo, iż 
serce Jego przestało bić, to nasze serca z 
chwilą Jego zgonu poczęły mocniej pulsować. 
My, ludowcy, czcimy świetlaną pamięć o gen. 
Sikorskim, a wierni Jego testamentowi, 
przyrzekamy, że walczyć będziemy, tak jak 
i On — o Polskę i lud!”.

Z kolei jeden z kolegów odczytał referat 
poświęcony pamięci o gen. Sikorskim. Ze­
brani wysłuchali go z wielkim skupieniem.

Kol. Józef M. Mróz, wiceprezes zarządu 
Okręgu P.S.L. w amerykańskiej strefie Nie­
miec w swym godzinnym przemówieniu 
przedstawił zebranym ogrom pracy i wkład 
śp. gen. Wł. Sikorskiego w wielkie dzieło 
odbudowy Ojczyzny. W swoich wywodach! 
przedstawili i wyraził mówca gorącą przy-i 
jaźń generała Sikorskiego do przyw ódeuw ; 
stronnictw’ chłopskich, czego najwierniej­
szym odbiciem była serdeczna przyjaźń gen.! 
Sikorskiego z Wincentym Witosem i Stani­
sławem Mikołajczykiem oraz profesorem Dr. 
Stanisławem Kotem.

Zebrani wysłuchali długą mowę kol. Józe­
fa M. Mróza z wielkim przejęciem 1 uczcili 
pamięć gen. Sikorskiego jednominutowym; 
milczeniem.

Po tej żałobnej akademii wywiązała się; 
ożywiona dyskusja 3 kol. Józef M. Mróz; 
udzielał zainteresowanym wyjaśnień i dalej’ 
uzasadniał wielką rolę gen. Sikorskiego w 
życiu narodu polskiego.

Wleceprezes Kola P.S.L. Mannheim, kol. j 
Zeńczuk postawił wniosek, by redakcja „Pol-I 
sklego Zielonego Hasła” wydala drukiem, 
statut P.S.L. Obecny na sali redaktor „P.Z. 
Hasła”, kol. J. Młot-Mróz wyraził swą zgo­
dę 1 przyrzekł iż w najbliższym terminie 
wyda przedruk statutu P.S.L.

Wiele dyskutowano nad sprawą nieprzy­
jaznego ustosunkowania się niektórych ofi­
cerów z Oddziałów Wartowniczych do naszej i 
żywotnej pracy na niwie ludowej. Jednym z 
takich najczarniejszych asów i zawziętym 
wrogiem Ruchu Ludowego jest kap. Budy- 
kiewicz, który w najbliższym czasie ma za 
swe wyczyny otrzymać stopień majora. My, 
ludowcy, winszujemy mu awansu i ze swej 
strony życzymy mu, by swą czarną jak wę­
giel duszę masońską wraz ze swym nowym 
„adjutantem - podskakicwiczem”, volksdeut- 
schm — Pawłem Lisewskim, ofiarował się 
„wodzowi z Heidelbergu”, a samemu panu 
Augustowi... — wielkiemu mistrzowi loży 
masońskiej.

Na wniosek kol. J. Młot-Mróza została 
uchwalona i zaakceptowana podpisami rezo­
lucja o treści następującej :

„Członkowie Koła P.S.L. Mannheim i je­
go sympatycy zgromadzeni na dzisiejszej 
akademii poświęconej pamięci gen. Sikor­
skiego, uchwalamy rezolucję zawartą w tych 
słowach : ,

My, Polacy, katolicy i ludowcy, którzy ży- 
jemy jako wolni na wrogiej nam ziemi nie­
mieckiej, podnosimy głośny protest przeciw 
tyranii komunistycznej, jaką sprawcy Krem­
la stosują nad polskim narodem i wszystki­
mi innymi narodami Wschodu.

Wołamy do sumień całego świata o inter­
wencję 1 pomoc dla ludów jęczących W pę­
tach niewoli komunistycznej. Godzina rozra­
chunku nadchodzi — nie wolno nam więc 
zasypiać! Minęła zima naszego życia — nad­
chodzi w iosna naszych nadziei, złączmy więc 
nasze wysiłki i cele. Podajmy sobie rękę do 
zgody 1 wspólnymi siłami pocznljmy kuć dro­
gę ku wolności i Ojczyzny. Powołanie 
Rady Jedności Narodowej w porozumieniu

ze wszystkimi tradycyjnymi polskimi stron­
nictwami politycznymi jest nakazem obecnej 
chwili. Apelujemy do całej emigracji i jej 
przywódców o zgodę narodową i porozumie­
nie, apelujemy o Rząd Jedności Narodowej.

Pomijając to, że żyjemy na nieprzyjaznej 
nam ziemi niemieckiej i częściowo korzysta­
my z praw i dobrodziejstw ludzi wolnych — 
mimo wszystko musimy i protestujemy prze­
ciw rewizjonistycznej polityce Adenauera i 
jego pomocników. Granica na Odrze i Nisie 
jest oficjalną granicą pokoju i powinna być 
uznana przez cały Zachód za ostateczną gra­
nicę między Polską a Niemcami.

żądamy również przywrócenia granic 
wschodnich naszego państwa, określonych 
dokładnie traktatem ryskim. Wilno i Lwów 
to prastare stolice wschodniej Polski — żą­
damy powrotu ich do Macierzy.

Nie uznajemy i zarazem potępiamy nie­
wolniczą — komunistyczną konstytucję, na­
rzuconą przemocą Narodowi polskiemu. Wy­
rażamy nadzieję i wiarę, że konstytucja ta 
zostanie zdeptana w pierwszym momencie po 
•wyzwoleniu naszego kraju z przemocy czer­
wonego okupanta.

Nawiązując do reprezentacji naszego na­
rodu na emigracji j pragnąc zaradzić złu 
które niosą ze sobą rządy dyktatorskie, ape­
lujemy do pogrobowców sanacji, by wyzbyli 
s.ę swych symboli a ich myśli konserwa­
tywnej nadali nowy prąd. Podkreślamy, iż 
wolny Zachód powinien uznać jako jedyną, 
niezależną i prawowitą reprezentację narodu 
polskiego, Polski Narodowy Komitet Demo­
kratyczny na czele z prezesem Stanisławem 
Mikołajczykiem. P.N.K.D. to jedyny wykład­
nik polskiej niezależnej myśli demokratycz­
nej; — P.N.K.D. to jutro Polski wolnej, nie­
podległej i prawdziwie demokratycznej.

Patrząc — j nie mogąc znieść widoku te­
go, jak byli oficerowie sanacyjni i ich słu­
gusi, dzierżący odpowiedzialne stanowiska w 
Oddziałach Wartowniczych, gnębią 1 starają 
się na każdym kroku szkodzić sprawie pol­
skiej i ludowej, podnosimy głos i przeklina­
my tych rozbijaczy. Wierzymy, iż Bóg i hi­
storia osądzą ich najlepiej, a my, już dziś 
potępiamy ich szkodliwą i dywersyjną robo­
tę, oraz zapewniamy ich, że my, chłopi od 
Witosa i Mikołajczyka nie damy się. Nasze 
serca, pełne głębokiej miłości Ojczyzny, każą 
nam wierzyć iż nadejdzie już wkrótce dzień 
rozrachunku i zapłaty, gdy lud będzie miar­
kę sprawiedliwości mierzył i wówczas cl wiel­
cy „wodzowie” i ich podli słudzy odbiorą z 
rąk sprawiedliwości wyrok na jaki zasłużyli. 
Jeszcze raz zapewniamy tych wszystkich 
oficerów z Oddziałów Wartowniczych, że rę­
ce i serca mamy twarde; broń nasza, to ku­
le w walce, „krwią majową” niklowane ser­
ca — mózgi nasze mocno opancerzone, a rę­
ce łaknące pracy i rwące się do czynu.

Za przewrót majowj', za Berezę i Brześć, 
za wstyd i upadek zaleszczycki, za morze 
łez i krwi chłopa i robotnika polskiego, za 
Zagórskiego, Korfantego i Sikorskiego, za 
tych wszystkich, którzy złożyli i kładą nadal 
życie, ginąc z ręki uzurpatorów przedwrześ- 
niowych, my wołamy o sprawiedliwy wymiar 
kary na sprawców tych nieszczęść narodu 
polskiego. Młyny Boże mielą powoli; — Pan 
Bóg nieruchliwy ale sprawiedliwy, jak słusz­
nie powiada przysłowie. W wolnej, niepodle­
głej, ludowej i naprawdę demokratycznej 
Polsce, zabraknie miejsca dla karłów ducho­
wych j moralnych i dla tych, którzy szko­
dzili i nadał szkodzą wielkiej sprawie, pol­
skiej i ludowej!!!

Rezolucję podpisał; kol kol. prezes P.S.L. 
w Mannheim Jan Bańkowski, przedstawiciel 
zarządu Okręgu, wiceprezes Józef Młot-Mróz 
i wszyscy zgromadzeni na akademii.

Kol. Józef M. Mróz w końcowej fazie ze­
brania zobrazował zgromadzonym wielką ro­
lę Ruchu Ludow’ego tak w przeszłości jak 
i obecnie, oraz podkreślił doniosły wkład w 
to dzieło obecnego prezesa P.S.L. Stanisława 
Mikołajczyka. W ożywionej dyskusji zabie­
rali kolejno głos prawie wszyscy zgromadze­
ni. W późną noc, gdy obrady dobiegły końca, 
sala napełniła się śpiewem „Nie rzucim zie­
mi skąd nasz ród”, i na tym zakończono 
akademię.

„Mzjef”.

Hołd Sokolstwa i społeczeństwa polskiego w Ameryce 
dla czynów i ideałów śp. dra Starzyńskiego

Ostatni ogólny zjazd Sokolstwa Pol 
skiego w Stanach Zjedn. stał całkowi­
cie pod znakiem żałoby po długoletnim 
i zasłużonym prezesie śp. dr Teofilu 
Starzyńskim, którego pamięci złożyło 
także hołd Wychodztwo Polskie we 
Francji na ostatnim swoim zlocie.

Sokolstwo Polskie w U.S.A, postano 
wiło wydać jak najprędzej historię So­
kolstwa, które m. in. uwypukli olbrzy­
mie zasługi śp. dra Starzyńskiego.

Atoli nie tylko Sokolstwo, ale całe 
społeczeństwo złożyło hołd wielkim za­
sługom pułk. Starzyńskiego.

Sp. dr Starzyński jest ostatnim z 
szeregu czołowych działaczy Polonii 
Amerykańskiej z okresu pierwszej woj 
ny światowej, z okresu Największego 
Czynu Polonii. Paderewski, biskup 
Rhode, Smulski, ks. Zapała, Napierała, 
Żychliński, Nikodem L. Piotrowski, to 
historyczne już postacie Polonii, z któ­
rymi zmarły ostatnio prezes Sokolstwa 
współpracował dla Niepodległości Pol­
ski. ।

Działacz niezmordoxvany
Jak w pierwszej wojnie, kiedy puł­

kownik Starzyński zaofiarował rządo­
wi amerykańskiemu Armię Polską, tak 
i w drugiej wojnie, był pierwszym i je 
■dynym Polakiem, który rządowi Roo- 
sevelta zaofiarował się tworzyć polsko- 
amerykański Legion ochotniczy dla ra­
towania zagrożonej po raz wtóry tej 
największej demokracji świata.

Jak w kartotekach pułkownika Sta­
rzyńskiego znajdujemy niezliczone mnó 
stwo listów od najwyższych mężów 
świata, tak listy Starzyńskiego znaj­
dziesz w Białym Domu, w archiwach 
Kongresu Stanów Zjedn., w pałacach 
rządowych W. Brytanii, Francji wresz 
cie dawnej Warszawy, Krakowa, Po­
znania, Lwowa, Wilna i Gdyni, bo pole 
działania tego niewyczerpanego w ak­
cji patrioty nie uznawało nigdy ani 
granic, ani odległości, ani przeszkód.

Praca społeczna, narodowa i patrio­
tyczna śp. Teofila Starzyńskiego datu­
je się od 1897 roku, kiedy to młody 
jeszcze i pełen energii działacz zorga­
nizował w Pittsburgu gniazdo sokole 
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Od tego czasu nazwisko dr Starzyń­

skiego łączy się z każdym poczynaniem 
zbiorowym Polonii Amerykańskiej.

Widzimy go najpierw na stanowisku 
prezesa Sokolstwa, które pod światłym 
jego kierownictwem w okresie przed 
pierwszą wojną i w czasie jej trwania 
stało się „Przednią strażą Polonii”. 
Sokolstwo bowiem ćwiczyło się z bro­
nią w ręku, organizując drużyny bojo­
we, gotując się do otwartej walki z za­
borcami, podczas gdy inne organizacje, 
jak Związek Narodowy, Zjednoczenie, 
Związek Polek i inne prowadziły pracę 
narodową, łącząc swe wysiłki w Wy­
dziale Narodowym.

§p. Teofil Starzyński przeżywał chwi 
le wzniosłe, chwile radości i trium­

fu, jak również okresy burzliwe na cze 
le Sokolstwa. W roku 1914 w chwili wy 
buchu pierwszej wojny światowej, dr 
Starzyński wiedział dokładnie, że chwi­
la otwartej działalności nadeszła dla 
Sokolstwa i Polonii Amerykańskiej. 
Był za tym, aby Polonia w walce o nie­
podległość Polski wystąpiła z własny­
mi siłami, aby sił naszych nie rozdrab 
niać przez łączenie się z tymi lub owy­
mi polskimi jednostkami bojowymi, 
które powstały na terenie Europy i A- 
zji i choć bardziej niecierpliwi wzywa­
li do słania pomocy i ochotników do 
innych oddziałów, dr Starzyński hamo­
wał ten zapał, wiedząc, że Polonia, któ 
ra przez szereg lat przygotowywała się 
do akcji zbrojnej przeciw wrogom Pol­
ski, będzie zdolna stworzyć własne od­
działy i rzucić je na szalę zwycięstwa 
w odpowiedniej chwili.

Stąd historyczny rozkaz do Sokol­
stwa, wydany przez Starzyńskiego w 
początkach pierwszej wojny. W rozka­
zie tym Starzyński powiedział silnie i 
stanowczo : „Stać i czekać !”

Przeciwnicy programu Starzyńskie­
go przypuścili ataki ze wszystkich 
stron, zarzucając mu bezczynność, lek­
ceważenie sprawy niepodległości Pol­
ski, prowadzenie Polonii na manowce 
i t. p. Starzyński jednak trwał przy 
swych zasadach i celach i czekał cier­
pliwie na odpowiednią chwilę.

Współpraca armii polskiej
Chwila ta nadeszła, kiedy w 1917 ro 

ku prezydent Francji Poincare wydał 
dekret o tworzeniu się autonomicznej 
Armii Polskiej we Francji, a rząd ame 
rykański zgodził się na przeprowadze­
nie rekrutacji ochotników na terenie 
Ameryki.

Dr Starzyński widział, że chwila, na 
którą czekał szereg lat, nadeszła. Wy­
słał z szeregów Sokolstwa pierwsze ka­
dry do mającej powstać armii polskiej. 
Związek oddał swą szkolę w Cambrid­
ge Springs na przygotowawcze ćwiczę 
nia kandydatów na przyszłych ofice­
rów. W porozumieniu z rządem kana­
dyjskim otwarto szkołę oficerską w 
Toronto, którą później przeniesiono do 
Camp Borden, Ont. Setki naczelników, 
instruktorów i lepiej obeznanych ze 
sztuką wojskową młodych sokołów ćwi 
czyło się w tej szkole ,a gdy kurs miał 
się na ukończeniu, cały aparat rekru­
tacyjny w Stanach Zjednoczonych był 
również gotowy.

Polonia przeżywała w tym czasie 
chwile największego zapału. Wszystko 
ruszyło ż martwego punktu. Oddziały 
ochotników zaczęły napływać do obozu 
w Niagara-on-the Lake w Kanadzie i 
powstanie Armii Polskiej na terenie Ą 
meryki było faktem dokonanym.

Marzenia śp. Teofila Starzyńskiego 
spełniły się.

W orbitę swych działań Starzyński 
wprowadza Paderewskiego, Smulskie- 
go, Gąsiorowskiego. Sam działa w

dzień i noc, przemawia, pisze, organi­
zuje, ale na widownie wysuwa zawsze 
albo symbol Polski widziany w osobie 
Paderewskiego, albo symbol Polonii wi 
dziany w osobie Smulskiego — sam 
zawsze ustępuje w cień, bacząc jedynie, 
aby w ułożonym programie nie zaszły 
żadne niedociągnięcia, nieścisłości.

Starzyński sam przywdział mundur 
i jako lekarz pojechał razem z ochotni­
czą armią do Francji, a później do Pol 
ski i był świadkiem budzenia się do no 
wego życia niepodległego Polski, do 
czego dążył, czego pragnął z całego 
serca i zagrzewał innych do poświę­
ceń i wysiłków.

W armii polskiej dr Starzyński do­
służył się rangi pułkownika, zdobywa­
jąc jednocześnie uznanie władz alianc­
kich i polskich, które przyznały mu sze 
reg wysokich odznaczeń.

Po wojnie, śp. dr Teofil Starzyński 
powrócił do Pittsburga i tam przystą­
pił z całym zapałem do dalszej pracy 
jako prezes Sokolstwa.

Wielki duchem
Nigdy nie brakowało pułkownika Sta 

rzyńskiego gdziekolwiek wielką prowa 
dzono akcję na rzecz Polonii, Narodu i 
Polski, na rzecz demokracji i wolności. 
Sokolstwo dumne z niego było. I ma z 
czego być dumne. Tak długoletnim, tak 
twórczym i tak pełnym historycznych 
zasług prezesem żadna organizacja poi 
ska na świecie poszczycić się nie mo­
że. Prezes Starzyński dla Sokolstwa 
stał się symbolem — stał się symbo­
lem dla Polonii amerykańskiej. Gdy 
historykom przyjdzie przerzucać stare 
foliały — cokolwiek ruszą — wszę­
dzie na dokumentach ujrzą, że tam żył 
i działał pułkownik Starzyński.

Wieki będą mijały, a nazwisko to 
wracać będzie i rosnąć nie przestanie. 
„Mały wzrostem, ale wielki duchem”, 
mawiano o nim za jego życia. Jeszcze 
częściej i z czcią większą mawiać tak 
będą nasze pokolenia następne. Praco­
wał dla Sokolstwa, dla Weteranów Ar­
mii Polskiej i dla całej Polonii, bo ca­
łym sercem ukochał Polonię i był przez 
nią szanowany i kochany.

Ostatnim życzeniem dr Starzyńskie­
go było, żeby nie nadsyłano wieńców 
na jego trumnę, lecz przeznaczono pie­
niądze na stypendium dla jakiegoś bie­
dnego studenta.

Odszedł od nas, to prawda, ale 
wszedł wyżej, niż znajdował się między 
nami. — Dr pułkownik Starzyński żyć 
będzie wśród pję^npertelnych na wie- 
ki!

Cseść Jego zasługom i Jego parnię*  
ci!

ZEMSTA C^AO^NOKSIĘŻmiKA

(Ciąg dalszy —

Goryl począwszy zapach tytoniu, nie zastanawia się 
ani sekundy. Zapomina o Robie i poczyna ześlizgiwać się 
po drzewie. Taka gruba garść „przysmaku" upadła prze­
cież gdzieś w trawę...

Petrus tylko na to czeka, usadowiony na jednej z niż­
szych gałęzi i chytrze śledzi ruchy małpy.

„Strażnik” w matni
Gdy goryl znajduje się na jego wysokości, Petrus zręcz­

nie zarzuca mu na szyję pętlę łańcucha.
— Udało się świetnie! Brawo Petrus! — wykrzykuje 

Rob.
A teraz rozpoczyna się widowisko, którego kapitan 

nigdy w życiu nie zapomni।
Wiemy, że goryl i krokodyl nie należą do przyjaciół. 

Pogarsza dodatkowo ich wrogość to, że są połączeni łań­
cuchem. Krokodyl pociągnięty budzi się z drzemki, zaś go-
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ryl ryczy przeraźliwie z wściekłości widząc, że dostał się 
w sidła (zapomniał nawet o tytoniu...).

Petrus nie opuszcza swego miejsca na gałęzi. Czyż 
jest dla niego lepsza trybuna, z którejby mógł przyglądać 
się takiemu widowisku?

Ship schował się gdzieś. Ma i on swoje myśli i me­
tody...

Rob przygląda się i czeka, bo terąa nie pora opusz­
czać swojego „więzienia". Główna rzecz, że pozbył się 
„strażnika". Jest to pierwszy krok do wolności.

O Petrusa nie niepokoi się, widząc go niżej, zaś co do 
Shipa wie, że sam się zjawi w stosownej ku temu chwili.

A tymczasem puszcza rozbrzmiewa odgłosem walki. 
Nie jest to proste zmaganie się, gdy siła spotyka się ze 
zwinnością...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Niech Polska — dla Lacha, 
Moskwa — dla Moskala, 
Ale cóż? Car nie pozwala 
(Z X księgi „Pana Tadeusza”) 

— Borysław, Drohobycz i Truskawiec to 
trzy blisko siebie położone miasta, nie tylko 
wzajemnie się uzupełniające, lecz stanowią­
ce również nierozdzielną część składową go­
spodarczego organizmu polskiego — mówił 
Feluś do swoich współletników, wygrzewa­
jących s ę w słońcu pod słynnym polskim 
wodospadem kosowskim „Hukiem”. Bory­
sław jest jedynym potężnym źródłem ropy 
naftowej, Drohobycz jest jedną z najwięk­
szych rafinerii benzyny. Truskawiec...

_ Ot Truskawiec — przerwał mu prof. 
Ropuchin — ty nam mów o Truskawcu. bo 
w tej odtłuszczalni zdechnąć tu można w 
Kosowie,

_ Końskim mięsem nas karmią — wtrą­
cił komandir Rozkosząwski — swołocz — 
powiada, — żeby to jeszcze porządne porcje 
dawali!

_ Widzicie, towarzyszu, propaganda ko­
niny, eksport wieprzy na wojenne konserwy 
— rzeki na to Feluś.

_ Niech już będzie konina — od *•"  M się 
trzeci kuracjusz Odtłuszcza! ni R< < ‘i w
Kosowie — ale, jakie oni porcje <1 Jak
dla muchy! Ze złości obiadowy mój befsztyk 
tatarski kotce rzuciłem. la nic tknęła mię­

sa, tylko popatrzyła z politowaniem, poczym 
zbiegła do piwnicy 1 po chwili przydźwigala 
ml xv pysku wielkiego szczura; położyła ko­
to mojej nogi 1 wytrzeszczyła ślepia we mnie, 
zachęcając do xvspólnej sjesty. Widzicie, kot­
ka zlitowała się nawet nade mną, kiedy za­
uważyła, jak mnie tu karmią te Hucuły, mia_ 
teżniki. Polaki — biadolił B'erdiajew.

— Nie gęgaj j głupstw nie gadaj, bo i tak 
ci nikt od dawna nic nie wierzy — repli­
kował prof. Ropuchin — tu nie radio xvar- 
szawskie, trzeba móxvić poważnie zanim nes 
diabli wezmą.

— Nie odbiegajcie, towarzyszu od tema­
tu, przerwaliście Felusiowi; niech mówi o 
Truskawcu, jeżeli chcemy się tam przenieść 
z Kosowa. Gajdaj Feluś, tyś bywały i tu­
tejszy człowiek gadaj!

Feiuś, doszedłszy do głosu, skupił się xv so­
bie, chrząknął dwa razy i zaczął prelegen- 
ckim tonem:

— Po bohaterskim zwycięstwie mężnych 
krasnoarmiejców pod Katyniem i xvspania- 
łym sukcesie genialnej myśli dyplomatów 
sowieckich xv Jałcie —- Truskawiec z całym 
zagłębiem naftowym został włączony do 
Związku Sowieckiego.

— Brawo, nasze dyp.’o H*.  h»k « ' 
szo! Polsza bez nafty — to szach mat; nie 
uruchomi przeciw nam ani jednego czołgu 
i samolotu!

— Stul pysk — ofuknął Bierdiajew,— 
nie przerywaj Felusiowi, niech mówi o Trus­
kawcu.

Żaden z naszych trzech dygnitarzy, pęka­
tych jak beczki, nie odczuł ukrytej ironii xv 
słowach Felusia i tylko leżący w pobliżu 
plażowicze miejscowi uśmiechali się porozu­
miewawczo półgębkiem kiedy Feluś najpo­
ważniej prawił dalej:

— Truskawiec, jak się rzeklo, leży tuż o- 
bok Borysławia i słynny jest ze źródeł wo­
doleczniczych, odkrytych przez rosyjskiego 
uczonego Łomonosowa, co to już wynalazł 
radar, rad, radio, prawo Archlmedesa i lep 
na muchy. Uczony ten dowiercił się do źró­
deł, z których wytrysnęła słynna „Kerosin- 
ka”, zwana dawniej xvulgarnie „naftuslą”. 
W kapitalistycznych czasach obszarntczej 
Polski do Truskaxvca zjeżdżał wszelki mo- 
tłoch bez przynależności partyjnej. Teraz 
oczywiście wszystko zmieniło się na lepsze; 

jedynie wyższa klasa radziecka może korzy­
stać ze źródeł leczniczych; sama śmietanka. 
Towarzystwo jest pierwszorzędne, nie ma te­
raz w Truskawcu żadnej swołoczy czarno- 
roboczej; same politruki, komisary. udarni- 
kl i aktywisty. A kuchnia jaka? Jesz, bra­
cie, ile wlezie, nie tak jak xv Kosowie. Naf- 
tusl, t. j. „Kerosinki” żaden doktór ci nie 
xvydzlela, jak to dawniej bywało, pijesz Ile 
chcesz j to nie słomką, jak przed wojną, nie 
rurką szklaną, lecz ze szklanki wprost pi­
jesz — jak wódkę, rozumiecie towarzyszu?

— Dawaj, pojedziem xv ten ich Truska- 
xviec — zapalił się Ropuchin — a kabarety 
i restorany *)  tam są?

— Durak, mruknął mu Rozkosząwski — 
ty lepiej zapytaj, czy partyzany nie grasują 
pod Truskawcem, bo tu xv pobliżu żabiego 
ukazały się xv lasach górskich xvatachy. **)

—- Nie bój się, komandirzc, eto tylko na­
sze dezertery ruskie.

— Wszystko w porządku — zakonkludo­
wał Bierdiajexv —- ale dla pewności i bez­
pieczeństwa musimy jak najszybciej opuścić 
Kosów. Za dużo tu Polaków! Nie po to xvy- 
jechaliśmy z Warszawy za granicę, żeby się 
znaleźć mimowoli na ziemfach polskich. Dziś 
jeszcze wyruszamy do pra-starego sowiec­
kiego Truskawca.

Jak postanowili, tak zrobili. Nie mając 
jednak zaufania do komunikacji autobuso- 
wej, kupili xvóz i dwa rącze koniki hucul­
skie, wyłożyli siedzenia słomą, ktprą nakry­
li kilimami kosowskimi, władowali swoje pę­
kate walizy, potem siebie samych na xvóz i 
hajda w rajd podkarpacki rzemiennym dysz­
lem naprzekór wszelkim radzieckim hasłom 
propagandowym o modernizacji motoryzacji 
i komunizacji komunikacji.

Poxvozil Feluś, usadowiony na koźle xvozu 
i mający w tyle za swoim siedzeniem ponad 
300 kg. żywca w osobach trzech tęgiej „bu- 
<frysóxv” warszaxvskich, którzy pokładali 
wielkie nadzieje że xvóz na żelaznych ko- 
irh wytrzęsie ź nich po drodze kompromi­

tujące nieproletariackie sadło.
Ostatnie przygotowania do rajdu były na 

ukończeniu. Ładowano jeszcze beczułki z pi­
wem 1 wódką. Miejscowi ®tac»4ący 

wózek huculski uśmiechali się xv kułak, kie­
dy trzej 100-kllowi kuracjusze xvygramolili 
się na swoje siedzenia.

Koniki huculskie strzygły uszami ogląda­
ły się za siebie i kiwały głowami nad cię­
żarem, jaki będą muslały ciągnąć pod gó­
rę.

Poganiaj! — krzyknął wreszcie Ropuchin. 
Feluś trzasną! z bata, koniki z tempera­
mentem ruszyły z kopyta, lecz parciana u- 
prząż nic wytrzymała i pękła z obu stron. 
Wóz obładowany nadmiernym ciężarem po­
toczył się wstecz po pochyłości, prosto do 
wodospadu.

— Sabotaż! — krzyknł Ropuchin, lecz 
dalsze jego słowa stłumił ,.HUK”, znany xv 
całej Polsce wodospad kosowski.

Zakotłowały się beczki, xvalizy, paczki z 
trzema grubasami w spienionych talach wo­
dospadu kosoxvsklego. I jak organizm żywy 
xxydzicla z siebie obce ciała niepożądane, tak 
HUK xvyrzucil spod siebie na żwir trzy ob­
ce ciała i zdawało się huczał w takt tra- 
xversacjl Mickiewiczowskiej:

Niech Po’ska dla Lacha,
Moskwa dla Moskala,
Ale cóż car nie pozwała. —
W X księdze znajdziecie to zdanie, 
Panowie, warszawscy Targowiczanie!

N. 1. Geei
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► Echa Dnia 4
Opieka nad młodymi dziewczętami w 

W. Brytanii należała dotychczas do 
pewnego towarzystwa, które w skali 
narodowej organizowało specjalne ze­
społy kontrolne, zapewniające młodym 
dziewczętom pomoc na dworcach kole­
jowych, samochodowych, craz w7 miej­
scach wielkiego napływu publiczności.

Na czele tego stowarzyszenia stała 
pani Nunbiirnhohne, która zapowie­
działa ostatnio, że nowoczesne metody 
wychowawcze tak przygotowują dziew 
częta angielskie, że potrafią one same 
dać sobie rade w różnych sytuacjach 
życiowych i nie potrzeba im specjal­
nych stróżów-opiekunów w postaci ko­
biet, czy specjalnej policji kobiecej.

Doświadczona prezeska dodała przy 
tym, że młode dziewczęta angielskie za 
prawiane są do samoobrony w szko­
łach oraz w7 różnych stowarzyszeniach 
przez ćwiczenia boksu, dżuJżicu, oraz 
innych chwytów, niezbędnych dla sa­
moobrony przed napaścią, czy niespo­
dziewanym atakiem.

Pani Nu n burn holme oświadczyła, że 
obecnie w Anglii potrzeba raczej zwięk 
szenia opieki nad młodymi chłopcami, 
którzy często ulegają złym podszep­
tom ulicy r.a skutek kryminalnej lek­
tury, oraz niedozwolonych filmów por- 
nograficznych.

Wystąpienie przewodniczącej stowa­
rzyszenia opieki nad dziewczętami wy­
wołało zrozumiałe zainteresowanie 
wśród różnych organizacyj opiekuń­
czych w Anglii.

Uwagi pani Nunbuniholme o szkodli 
wym wpływie filmów7 i lektury na mło­
dzież są słuszne, gdyż zjawisko to ob­
serwuje się również w innych pań­
stwach Europy zachodniej.

U podstaw bowiem wielu prze­
stępstw młodzieżowych, notowanych w 
kronikach policyjnych w Europie i w 
USA, pornograficzna lektura, filmy z 
apaszami i bandytami z Dalekiego Za­
chodu odgrywają niemałą rolę.

Kościół z XVI wieku zniszczony pożarem
Rouen. — Kościół św. Piotra i Pawła z 

gminy Fosse, 3 km od Forges-les-Eaux, któ­
rego część datowała się z 1515 r., został 
zniszczony przez pożar. Pomimo wysiłków 
J-raży pożarnej całej okolicy, pozostały z ko­
ścioła tylko zwęglone mury. Szkody mate­
rialne wynoszą, kilkadziesiąt milionów fr.

Uderzył księdza odprawiającego Mszę św.!
Marsylia. — Podczas gdy ks. kanonik 

Henri Aubert, lat 72, odprawiał w niedzielę 
w południe ostatnią Mszę św., nieznany osob­
nik wyszedł spośród zgromadzonych wiernych 
i skierował się ku ołtarzowi. Uderzywszy ka­
nonika wyrzucał mu, że poprzedniego dnia 
nie odprawił Mszy św. za jego ojca.

Uczestnicy nabożeństwa oddali napastnika. 
50-letniego Damiani, w ręce policji.

Po raz pierwszy pokonano zach. zbocze 
góry Dru

Chamonix. — Czterej alpiniści. Magnone, 
Berardini, Dagoric i Lainć, zdołali wspiąć się 
po stromej ścianie zachodniej szczytu Dru. 
Jest to pierwszy wypadek pokonania tej nie­
zwykle niedostępnej ściany spadającej na 
dół nieomal prostopadle.

419) (Ciąg dalszy)
Ach, czemu opuszczasz mnie llko? 

Poświęciłaś twe życie dla syna. Uko — 
moja droga, biedna llko!

Ilka Harding nic słuchała ojca.
Zbyt wiele złego uczynił ten okrutny 

człowiek, by się nad nim litowano. Drę 
czył córkę!

Obecnie leży na ziemi — dusza jej 
błądzi w przestworzach i raduje się 
lepszym światem.

Minęły wreszcie bóle — nastał wie­
czysty spokój.

Baron klęczał obok córki i usiłował 
ją przebudzić. Odezwały się w nim ser­
ce ojcowskie. — Jak nieprzytomny 
szarpał ciało liki — nic nie pomogło. 
Nie ma jej wśród żywych!

Hartmanowa poczęła opowiadać ba- 
1 szepnęła doń cicho:

— Szanowny panie, musimy pomy­
śleć o pogrzebie, wszak niepodobńa zo­
stawić jej dłużej w mieszkaniu.

Baron opamiętał się. Wstał i otarł 
chustką zapłakane oczy.

Wydał odpowiednie zarządzenia.
Hartmanowa dowiedziała się, że ba­

ron jest ojcem zmarłej liki.
Ale czemu nie pyta o niego? Czy za­

pomniał? Powiedzieć, czy nie?
— Słucha j pan, baronie i przyjm wia 

domość, jak godzi się mężnemu człowie 
kowi. Zdarzyło się stokroć większe nie 
szczęście.

Wieści z Polski =
Prawa Narodu Polskiego do Ziem Odzyskanych

Wareeawa. — Ks. Wiktor Malawski, pro­
boszcz w Ziębicach oświadczył:

„Zabytki sztuki i dokumenty świadczą o 
prawach Polski do Ziem Zachodnich. Nasze 
przybycie na te tereny nie jest wynikiem 
zaborczości, jest tylko wyegzekwowaniem 
należnych nam praw.

„W 1945 r. historia umożliwiła nam od-

robienie wiekowej niesprawiedliwości. Żad­
ne względy natury historycznej ani moralnej 
•ie przeczą słuszności naszych praw do tych

Ziem.”
Ks. Stanisław Pniewski — Łódź stwierdza:
..Kiedy byłem na Ziemiach Odzyskanych, 

jeden z księży tam pracujących w duszpa­
sterstwie pokazał mi jak hitlerowcy umiejęt-

Oficjalne ceny bielizny, ubrań 
i materiałów włókienniczych w Polsce

Warsiawa. — Według oficjalnych ogło­
szeń Departamentu Cen Ministerstwa Hąn-
dlu Wewnętrznego

Odzież :
1. Koszula męska jedwabna .
2. Koszula męska bawełniana
3. Rękawiczki męskie . . .
4. Skarpetki męskie zwycz. .
5: Spodnie męskie . . . .

22. 1 m materiahi na ubranie od 45—420
23. 1 m materiału na płaszcz od 55—460

zł.
zł.

23. 1 metr materiału sukienkowego 90 zł

6.
7.
8.
9.

10.
11.

Ubranie męskie drugorzędne 
Marynarka sportowa . . 
Bluza watowana zwykła . 
Kurtka męska na watalinie 
Płaszcz męski na watalinie 
Szlafrok męski . . . .

12 Rękawiczki damskie . .
13. Koszula damska jedwabna
14. Wiatrówka damska . . .

145 
120

42
12 

115 
500 
210
100 
510 
610 
105

zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł.

Obuwie :
1. Półbuciki nfęskie . .
2. Buty z cholewami . .
3. Pantofle filcowe męskie
4. Półbuciki damskie 
S.Buciki damskie zwycz.
6. Półbuciki dziecięce . .
7. Sandały dziecięce . . .

. •. . 300

. . . 600
30

. od 390 450 
od 140-225

. . . 85

. . . 54

zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł.

Banki rządowe płacą 1 zł za sto franków. 
Urzędowo 1 zł równa się stu frankom.

nie zacierali polskie piętno tych ziem i jak 
mimo wszystkiego wiele jeszcze z tego pol­
skiego charakteru tam pozostało. Uważam, 
że sama myśl, aby odebrać te ziemie Polsce, 
jest zbrodnią wobec narodu polskiego.”

Dr Stefan KunoWski, prof. Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego oświadcza:

/■ ..Pokój jest dziełem sprawiedliwości i do­
brej woli. Granica Polski na Odrze i Nisie 
jest granicą pokoju właśnie dlatego, że jest 
aktem sprawiedliwości dziejowej zwracającej 
Polsce to, co jej się z prawa, słuszności i 
własnego dorobku należy. Niestety nie u 
wszystkich jeszcze Niemców znalazła się do­
bra wola uznania swych przewin narodowych 
wobec Polaków. Wyrazem tego są hasła od­
wetu i remilitaryzacja jako wstęp do rozpę­
tania nowej wojny zaborczej. Ale wszystko 
to tylko potęguje nasze wysiłki odbudowy i 
cementuje front narodowy w obronie Ziem 
Odzyskanych. I tak, jak wszelkie zbrodnie 
krzyżackie, pruskie, wilhelmowskie i hitle­
rowskie popełnione na narodzie polskim nie 
zdołały utrzymać łupów przemocy i niespra­
wiedliwości, tak samo wszelakie przygoto­
wania. do nówego gwałtu obrócą się w ni­
wecz.”

15.
16.
17.
18.
19.
20.

Bluzka damska wełniana 
Płaszcz damski wiosenny . 
Sukienka damska . . . 
Szlafrok damski . . . . 
Pończochy damskie jedw. . 
Ubranko chłopięce . . .

19 
130

75
310
320
280

15 
240

zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł.

Kłopot)7 żniwne
Warszawa. — Czytamy w prasie reżimo­

wej :
„żniwa w bieżącym roku będą wymagały 

więcej wysiłku niż w latach poprzednich. Wa­
runki klimatyczne początku tegorocznego la­
ta wpłynęły na przedłużenie okresu dojrze­
wania zbóż wcześniejszych. W związku z tym 
zmuszani będziemy zbierać wszystkie zbo­
ża jednocześnie, co wymaga odpowiedniego 
przygotowania się do akcji żniwnej i właści­
wej organizacji pracy w celu jak najbardziej 
racjonalnego wykorzystania sił ludzkich, ma­
szyn i narzędzi rolniczych”.

Przypominamy, że reżim czechosłowacki 
wskutek podobnych kłopotów zaprowadził 
młóckę dniem i nocą !

Język polski w
Przez średnie wieki rozumiemy najczęściej 

przeszło tysiącletni okres dziejów, zawarty 
między datą upadku Imperium Rzymskiego 
(476) a odkryciem Ameryki (1492).

Państwo polskie pojawiło się na terenie 
historii mniej więcej w połowie tego okresu, 
z przyjęciem chrześcijaństwa w roku 966. 
Język znacznie później. Pierwsze słowo pol­
skie notuje Gall w swej łacińskiej kronice 
Polski, spisanej w roku 1113. Jest nim skrom 
ny cebercebr —■ podany w liczbie mnogiej 
jako czebri, t.j. czebry (tak naówczas wy­
mawiano).

Pierwsze zdanie notuje, w r. 1270, księga 
fundacyjna klasztoru henrykowskiego na Slą 
sku. Pierwszym dochowanym utworem lite­
rackim jest perła liryki religijnej, pieśń Bo­
gurodzica, pochodząca z 13-go wieku, znana 
jednak dopiero z odpisów późniejszych.

Znacznie wcześniejszy jest pierwszy obfi­
ty zbiór nazw miejscowych i osobowych, za­
warty w łacińskiej bulli papieskiej z roku 
1136. Rejestr ten pozwala nam wyrobić so­
bie pewne wyobrażenie nie tylko o nazwach 
i imionach ówczesnych, lecz również i o 
dźwiękowej szacie polszczyzny, pierwszej 
połowy 12 w.

Tak więc w czasach, gdy miecz Bolesława 
Chrobrego zadawał klęskę potężnemu Cesar­
stwu Niemieckiemu, i podbijał Kijów i Pra­
gę, albo języka polskiego w piśmie jeszcze 
nie używano, albo też nic nam z tej epoki 
nie zostało.

Za tym drugim przypuszczeniem przema­
wia to ęhociażby, że odnalezienie takich np. 
Kazań świętokrzyskich, zabytku z pierwszej 
połowy 14 wieku, zawdzięczamy zupełnemu 
przypadkowi. Ale pamiętajmy, że i piśmien­
nictwo w języku polskim, pochodzące np. z 
końca XIV i XV wieku, jest ubogie w po-

Robi portret kumpla swego, 
Raf Pigułka — malarz znany... 
Raz są o co$ rozgniewani, 
Skaczą jeden do drugiego.

Kumpel Rafa mocno pobił, 
Więc Raf teraz zemsty szuka. 
Oto spójrzcie, jak odrobił 
Portret kumpla — istna sztuka: 
Ramię bandarzem spowite 
I prawe oko podbite...

— Mówże pani szybko — co się sta­
ło?!

„Syn pański — inżynier?
— Co — co? Gdzie on przebywa o- 

bccnie — czy w fabryce?
— Padł ofiarą — zginął chwalebnie 

niosąc pomoc bliźnim.
— Umarł?!
Hartmanowa poczęła opowiadać ba­

ronowi o okropnym pożarze, który zni­
szczył wczoraj wszystkie zabudowania 
fabryczne i wiele mieszkalnych do­
mów.

Piotr Wasylowicz zginął, jako boha­
ter na polu chwały.

Baron był wzruszony do głębi ser­
ca.

Nienawidził Piotra — ale dowie­
dziawszy się, że nie żyje, puścił w nie­
pamięć wszystkie dawniejsze urazy. 
Baron wiedział, że młodzieniec ten ko­
chał Ilkę, opiekował się nią podczas 
długiej choroby i dlatego też był mu 
wdzięczny.

Nie zastanawiał się długo. Pospie­
szył do fabryki w której pracował Wa­
sylowicz i poinformował się co do 
szczegółów wypadku. Następnie kazał 
urządzić na własqy koszt wspaniały 
pogrzeb dla przyjaciela liki.

Kazał postawić w miejscu, w któ­
rym inżynier zakończył życie, tablicę 
pamiątkową.

Padł ofiarą — niewinną ofiarą swe­
go czystego, kochającego serca.

Nowy most Corneille’a w Rouen, 
największy w Europie, kosztował miliard łr
Rouen. — Min. Robót Publicznych, 

Andre Morice, dokonał w sc botę otwar

Banda wyrostków
W Sądzie Wojewódzkim w Warszawie od­

była się rozprawa przeciwko kilkunastooso­
bowej, zorganizowanej bandzie młodych wy­
rostków w wieku od 16—21 lat.

Banda, której przywódcami byli Marian 
Janczewski, Tadeusz Wiśniewski, Henryk 
Cieszkowski i Kazimierz Lakomski, w drodze 
napadów rabunkowych i kradzieży zdobywa­
ła pieniądze na wódkę i hulanki. Poza tym 
banda bikiniarzy wyspecjalizowała się w na­
padach ulicznych na pijanych, których ogłu­
szali uderzeniem młotka lub cegły i doszczęt­
nie ograbiali.

W toku przewodu sądowego ujawniono, że 
do zbrodniczej działalności przestępcy czer­
pali podnietę z lektury sensacyjnych powieści 
gangsterskich, propagujących amerykańsko- 
bikiniarski styl życia.

Upodobania te doprowadziły ich ńa drogę 
zbrodni. Oskarżeni przyznali się na rozpra­
wie do winy i wyjaśnili, że do występku 
pchnęła ich żądza posiadania pieniędzy i u- 
żywania życia za wszelką cenę.

Sąd skazał: Mariana Janczewskiego na J2 
lat więzienia, Tadeusza Wiśniewskiego na 10 
lat. Henryka Cieszkowskiego i Kazimierza

na drodze zbrodni
Łakomskiego po 10 lat, Mariana Marciniaka 
na 8 lat, Mariana Matuszewskiego i Tadeusza 
Kalwasińskiego po 7 lat, Mariana Stolarskie­
go i Aleksandra Krzywickiego po 6 lat wię­
zienia, Zbigniewa Luczyna na 5 lat, Henryka 
Tworkiewicza na 3 lata. Wszyscy oskarżeni 
zostali poza tym pozbawieni -praw publicz­
nych na przeciąg 3—5 lat.

cia pierwszego mostu, odbudowanego 
w stolicy Normandii po wojnie. Most 
ma 300 m długości i jest najwięKSzym 
mostem w Europie.

W dniu S czerwca 1940 r., o godz. 
10,30, saperzy francuscy, chcąc opóź­
nić posuwanie się wojsk niemieckich, 
wysadzili w powietrze dwa mosty miej 
scowe, noszące nazwiska lokalnych 
sław : Corneille’a i Boieldieu.

Dwa mosty tymczasowe, urządzone 
za czasów okupacji, zostaną niebawem 
rozebrane.

Po trzyletnich pracach został ukoń­
czony most Corneille’a. Jest to most, 
składający się ze spojonych ze sobą 
części stali. Nie zawiera przeto nitów. 
Każde z dwóch przęseł ma 144,40 m 
długości i 28 m szerokości i dochodzi 
do wyspy Lacroix na Sckwankr

Wszystkie części zostały prefabryko­
wane. Ogólna ich waga wynosi 4 830 
ton.

Goście 
Kamerunu

średniowieczu
równaniu z potęgą państwa, które wówczas 
doprowadza do pierwszych związków z Litwą 
(1385, 1413) i rozbija Zakon Krzyżacki 
(1410, 1466). Średniowieczni autorzy roczni­
ków, kronikarze Kadłubek i Długosz, pisarze 
polityczni Włodkowic i Ostaroróg, astronom 
Kopernik, i inni, woleli pisać po łacinie.

Specjalnym rysem języka średniowieczne­
go są dwa czasy przeszłe, nieokreślony i nie­
dokonany. Oto próbka, wzięta z Kazań świę­
tokrzyskich: „Król Ezechiasz i wszyciek lud 
jego... idziechą, pośpieszychą się do kościo­
ła... poczęchą się modlić” (t.j. poszli, pośpie­
szyli, poczęli). Imperfekt znajdziemy w tych­
że samych Kazaniach: „ślepy siedziesze 
siedział) podle drogi”, albo w Psałterzu flo­
riańskim, zabytku z końca XIV lub początku 
XV wieku: ,,krew niewinną potępiachą” (t.j. 
potępiali).

Dziś oba te dziwne czasy, niegdyś wspólne 
wszystkim Słowianom, znają już tylko Łuży­
czanie, Serbo-horwaci i Bułgarzy, my zaś za­
chowaliśmy jedynie skromne szczątki aory- 
stu od być w trybie warunkowym: jadłby, 
jedlibyście (i spójnika aby, zmodyfikowane 
we wszystkich innych osobach np. w jadł­
bym, gdzie jeszcze w XVI wieku było — 
bych).

I dzisiejszy czas przeszły w średniowieczu 
inną miał postać. Widać było wówczas, że 
— podobnie, jak dzisiejsze fr. je suis alle — 
składa się z dwóch odrębnych części: imie­
słowu czynnego przeszłego (np. jadł) i czasu 
teraźniejszego od być który np. odmieniał się 
wtedy: jaśm, jeś, jest, jeśmy, jeście, są.

Czytamy więc w Psałterzu: „pasł jeśm (t. 
j. pasłem) owce occa mego”, albo: „przeci- 
wo mnie mołwili są” (mówili).

St. Westfal.

Dla przetransportowania ich trzeba 
było zbudować specjalny tor kolejowy.
Łatwo wyobrazić sobie napotykane 
trudności, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że niektóre z tych części ważą 114 ton.

Środkiem każdego z przęseł, pomię­
dzy dwoma chodnikami, szerokości 5 
m, biegnie droga szerokości 18 m. W 
sobotę, poprzedzającą dzień otwarcia, 
przejechało przez most na próbę 100 
ciężarówek, wagi 1 350 ton. Powierzch 
nia mostu ugięła się tylko nieznacznie. 
Każde spojenie zostało prześwietlone, 
celem wykrycia najmniejszej niedokład 
ności.

Linia nowego mostu Corneille’a i je­
go zielona barwa, są nadzwyczaj har­
monijne.

Wkrótce rozpocznie się budowa no­
wego mostu Boieldieu, która potrwa 
dwa do trzech lat. Most ten połączy 
śródmieście z nowymi dzielnicami, po­
wstającymi na ruinach lewego wy­
brzeża.

Budowa nowego mostu Corneille’a 
kosztowała około miliarda franków.

Nagrody za tępienie wilków
Olsztyn. — Leśniczy Bronislaw Grajek z 

Nadleśnictwa Wilcze Bagno w woj. olsztyń­
skim, odkrył na swoim terenie i zlikwidował 
gniazdo lęgowe wilków, w którym znajdowa­
ło się 5 szczeniąt.

Leśniczy Piotr Borkowski z Nadleśnictwa 
Knyszyn w woj. białostockim odnalazł i zli­
kwidował gniazdo lęgowe wilków, 4 szcze­
nięta.

HUMOR KRAJOWY

Pochwala koniny
(Oficjalne czynniki radzieckie pro­

pagują ostatnio spożywanie koniny w 
Polsce i eksport mięsa wieprzowego 
na Wschód).

„Jedzcie szaszłyk*),  pijcie kumys*  ) 
Krzepcie ciało, ducha, umysł, 
Eksportujcie szynki, masło
— Oto jest najnowsze hasło

Grzmi reklama rokossowa, 
Że aż łudzi boli głowa.

„Jedz kotlety, zrazy z konia
I pulpety spod ogonia
Eksportujcie na wschód wieprze
Na konserwy —i co lepsze’*.

Głosi ruska propaganda, 
Radio, prasa, lipa, granda !

Gdy nadejdzie tłuszcz, słonina.
Wzamian damy wam Lenina
7 tomów dzieł w komplecie.
Na dokładką dostaniecie 

Komsomolców gwardię młodą, 
Kłaków funt i kichę z wodą.

Przyniesiemy wam kulturę,
Sow - komunistyczną bzdurę : 
Samowary, miski z cyny, 
Czaj i wódł^ę, barszcz z koniny 

Przyjaźń wieczna nic przeminie, 
Tylko dajcie wasze świnie.

Morał:
Bierzcie, proszę, politruków, 
Swych uczonych niedouków 
A także propagandzistów 
Pretorianów, aktywistów — 

Proszę bardzo. Racja czy nie ? 
Szynki nam zostawcie, świnie !

N. B. Gery

*) końska potrawa tatarska:
**) kobyle mleko mongolskie.

Przygody Rafała Pigułki

U 
prezydenta 

Anriola
Goście z Kameru- 

iin, wybitne osobisto­
ści murzyńskie, o któ 
rych pobycie w Pary­
żu już donosiliśmy, zo 
stali przyjęci przez 
prezydenta Auriola w 
Pałacu Elizejskim.

Na zdjęciu widzimy 
jak osobistość mu­
rzyńska ściska obu­
rącz dłoń prezydenta 
Auriola.

Goście kameruńscy 
są zachwyceni wspa­
niałością Francji, któ 
rą po raz pierwszy 

I oglądają naocznie, a- 
by opowiedzieć na­
stępnie o niej swoim 
współziomkom w da­
lekiej Afryce.

(Foto: Record)

■
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Banknoty marokańskie pływały po Sekwanie!
Paryż. — Po 100 tys. fałszywych dolarów, 

wyłowionych z Sekwany przed kilku dniami 
w Puteąyx. znaleziono na rze.ee 15 milionów 
fr. w bahknótaćh marokańskich, w pobliżu 
mostu kolejowego w Asnićres. Luźno pływa­
jące banknoty spostrzegł rybak. Zgarnął je 
i odniósł do komisariatu. Chodzi o 5.000-fran 
kowe banknoty banku marokańskiego. Stwier 
dzono, że banknoty pochodzą niewątpliwie z 
kradzieży, popełnionej przed trzema laty w 
drukami w Puteaux. Bandyci zabrali "wów­
czas 112 milionów fr. Banknoty te zostały

Kradzież w muzeum
Tuluza. — Konserwator muzeum Paul- 

Dupuy stwierdził zniknięcie mechanizmu sta 
rożytnego zegarka, wystawionego w jednej z 
witryn muzeum.'

Polacy w Ameryce

natychmiast unieważnione. Bandytom nie 
zostało przeto nic innego, jak pozbyć 
łupu.

po- 
się

Wypróżniała skarbonki kościelne
Paryż. — Policja ujęła na gorącym uczyn­

ku świętokradczynię. która opóźniała skar­
bonki kościelne, Lucette Glayer, lat 42. Przy­
chwycono ją w kaplicy O.O. Dominikanów 
przy Faubourg-Saint-Honore. Zaopatrzona w 
druciany haczyk, wydobywała ze skarbonki 
pieniądze, gdy podszedł do niej inspektor i 
zaprosił do komisariatu.

Utonął w rzece
Jan Cicrniakiewicz, lat 29, utonął, skacząc 

do rzeki z mostu w Chicago. Adwokat 
Paul Hayzlett, lat 34, będąc świadkiem wy­
padku, rozebrał się natychmiast i skoczył do 
rzeki, lecz nie był już w stanie pomóc des­
peratowi. Przechodnie zeznali, że Ciemiakie- 
wicz zatonął prawie natychmiast.

Zwłoki zostały wyciągnięte dopiero przez 
straż nadbrzeżną. Cicrniakiewicz jest praw­
dopodobnie wysiedleńcem, który niedawno 
przybył do Stanów Zj. i policja poszukuje 
jego rodziny lub krewnych.

Polska masarnia w Kalifornii
Wyroby masarskie są fabrykowane ma 

większą skalę przez spółkę polską znaną pód 
nazwą „San Bernardino Sausage Co.” z High­
land. Firma ta rozwozi swoje wyroby w pro­
mieniu 160 mil od domu.

W Australii

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
Baron powrócił do mieszkania i roz­

kazał przewieźć zwłoki zmarłej liki do 
Owalek, gdzie spoczną w cudownym 
parku w grobie rodzinnym.

Załatwił wszystkie drobne sprawy z 
pobytem liki w Hamburgu, poczem 
spakował swe. manatki i wybrał się 
na dworzec kolejowy. Chłopca kazał 
zabrać ze sobą w drogę.

Nienawidził dzieciaka — dlatego, żc 
ojcem jego był Fred Harding — pły­
nie w nim ta sama krew. To dziecko 
pozbawiło go córki — zabrało mu naj­
droższy skarb świata.

^Stary Iwan, wierny sługa barona 
Kronberga, owinął chłopca w chustkę 
i zabrał go ze sobą w podróż. Siedział 
w milczeniu obok swego pana i pa­
trzał groźnym wzrokiem na małe 
stworzonko.

Złe jest, gdy dzieciak nie ma nad so­
bą pieczy macierzyńskiej. Jedynie ona,

swą bezgraniczną miłością, potrafi 
zrozumieć, wczuć się w duszę dziecka. 
Matka pieści swą delikatną rączką 
najmilsze stworzonko, które ją tyle 
trudów kosztowało i przelewa w jego 
duszę część swej istoty, swej miłości. 
Wytwarza wokoło niego milą, ciepłą 
atmosferę, w której rośnie, jak kwiat 
pachnący i pielęgnowany, młody oby­
watel. Wychowanie pozostawia na 
nim głębokie ślady, przenika do głębi 
jego duszy i najczęściej decyduje o je­
go losie.

Ilka nie dożyła tego szczęścia, któ­
re nosi nazwę: wychowanie dziecka. 
Pozostawiła je na pastwę losu. Obcy 
ludzie nie potrafią zająć się dzieckiem, 
bo to nie ich krew.

Iwan siedział w kącie coupe i prze­
klinał maleństwo, które sprawiało mu 
przykrości. Owinął je szczelnie i 
wprost uniemożliwił dostęp powietrza.

Niedługo trwała podróż.
Po trzech godzinach zeszli w pewnej 

małej mieścinie i rozejrzeli się po 
dworcu. Baron zauważył zdała swego 
szofera, który czekał nań.

— Wiecie dokąd chcę jechać, nie­
prawdaż? — zapytał baron.

— Tak, panie baronie — do klasz­
toru.

— No, a więc jedzmy szybko — bo 
bardzo się spieszę.

— Do usług, panie baronie.
Kronberg usiadł obok Iwana. Mil­

czeli nadal.
Motor został wprawiony w ruch.
Auto biegło z szaloną szybkością, 

po długiej szerokiej szosie, która pro­
wadziła do znanego klasztoru.

Dziecko poczęło płakać, lecz, baron 
nie zwrócił na nie najmniejszej uwagi.

Nienawidził je.
Iwan wepchnął do ust malca, maleń­

ką flaszeczkę mleka, którą przygoto­
wała życzliwa Hartmanowa.

Jechali blisko godzinę czasu.
Wreszcie przybyli do celu podróży.
Auto zatrzymało się przed olbrzy­

mim, starym domem. Jego mury były 
wysokie, ciemne — sprawiały przykre 
wrażenie na przechodniów.

— Chyba tam monotonnie się żyje 
— pomyślał niejeden z podróżników.

Baron wyszedł z auta, a za nim po­
dążył Iwan z dzeckiem.

Zabłądziwszy, jadł trawę przez 24 dni
Brisbane. — Polak Andrzej Kucab, żył 

przez 24 dni trawą, zbłądziwszy w pustyn­
nych obszarach Mchodniej części Queensland.

Zamieszkiwał on w obozie kolejowym pod 
Bluff [, znikł z obozu dwa miesiące temu. 
Policja i krajowcy poszukiwali go przez dłuż 
szy czas. Kucaba wreszcie znaleziono, ledwie 
żywego, i przewieziono go do szpitala, gdzie 
zaczęto go odżywiać normalnie.

Przez cały czas błąkania się po pustyni, 
Kucab żył tylko trawą.

Zadzwonił przy bramie.
Po kilku chwilach usłyszał obrót 

klucza w zamku.
— Czego pan sobie życzy ? — zapy­

lała zakonnica barona.
Ten podał jej dziecko i rzekł:
— Wychowaj pani to dziecko. Za 

rok wrócę po nie.
— Ach to pan, baronie ! Mówiła 

nam właśnie matka Oberin, że zamie­
rzasz pan nas odwiedzić. Mówiła rówi 
nież o dziecku.

— A więc doskonale — moja misja 
skończona. Mam bardzo mało czasu — 
spieszę się okropnie. Proszę panią po 
raz wtóry o dobrą opiekę.

Zakonnica ucałowała chłopaka i od­
powiedziała z uśmiechem na twarzy.

— Bądź pan spokojny, panie baro­
nie. Dziecko będzie się u nas wspania­
le czuło.

Kronberg pożegnał zakonnicę i 
wsiadł z powrotem do auta. Po kilku 
chwilach był już daleko w drodze.

Kobieta przyjrzała się dziecku i u- 
śmiechnęła się smutnie.

Kto ono, to maleństwo?
Kiedy i gdzie je baron znalazł?
Biedny, biedny chłopczyk!
Samotny będzie w tych murach — 

zdała od kochającej matki.
dalszy uastapi),



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Pchnęła męża do rzeki

a później kazała go szukać policji
1

Pierwsza uroczystość prymicyjna kapłana polskiego w Nancy
W pamiętnym kościele książąt Cor­

deliers w Nancy odbyła się w niedzielę 
dnia 13 lipca, rzadka i wzruszająca ir 
roczystość prymicyjna.

Barwna procesja młodzieży KSMP w 
mundurkach, pocztów sztandarowych 
z miejsca i okolicznych środowisk Ble- 
nod, Pont a Mousson, Luneville, milut­
kich krakowianek, oblana porannym 
światłem cudnej pogody, sunie, jakby 
w uśmiechu, w podwoje kościoła. Ks. 
Prymicjant Marian Sedlaczek w oto­
czeniu asysty, ozdobionej liturgiczną 
zielenią niedzieli, kroczy tuż za orsza­
kiem do kościoła. Tu na jego progach 
celebrant asystujący, ks. Szczęsny Soł 
tysiak podaje wodę święconą młodemu 
lewicie, ks. diakonowi i subdiakonowi. 
P. J. Wojnowski, prezes Kat. Komitetu, 
wita wzruszony księdza prymicjanta, 
który jest pierwszym kapłanem pols­
kim, odprawiającym swe prymicje w 
Nancy i wręcza mu prześliczną komżę, 
od tutejszych rodaków, na pamiątkę. 
Trójka małych krakowianek deklamu­
je okolicznościowe poezje. Wreszcie to 
tak rzewne błogosławieństwo rodziciel­
skie! Z błogosławieństwem ojcowskim 
poszedł Jakub w daleką podróż — a 
Bóg był z nim. O to błogosławieństwo 
proszą dzieci rodziców, gdy opuszczają 
rodzinne progi, wybierając się za ocea­
ny, o nie proszą nowożeńcy. A kapłani 
na klęczkach, z pokornie pochyloną gło 
wą, odbierają to błogosławieństwo 
przed pierwszą ofiarą Mszy św.. To też 
nikt nie może powstrzymać łez wzru­
szenia, gdy na pochyloną głowę ks. 
Prymicjanta opuściły się sędziwe, za­
cne ręce p. Orpelów, którzy osobnym 
listem tęskniącej matki w Kraju upo­
ważnieni, udzielają błogosławieństwa: 
„Za drogiego Ojca, co legł za Ojczyz­
nę ...Za drogą Matkę, co Cię Bogu i Oj 
czyźnie oddaje... błogosławię Cię w imię

Powtórzenie meczu piłkarskiego Rosja - Jugosławia 
sensacją czwartego dnia Igrzysknajwiększą

W 4-ym dniu Igrzysk Olimpijskich naj­
większe zaciekawienie budzi mecz piłkarski 
między Rosją i Jugosławią. Jak wiadomo, 
zespoły ten spotkały się już w niedzielę, ale 
mimo ' dogrywki mecz zakończył się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 5—5. Rosjanie uzy­
skali wyrównanie w ostaniej minucie gry. 
JSkład drużyn pozostaje niezmieniony. We­
dług dziennikarzy sportowych, Jugosłowianie 
nwgą wygrać, .jeśli powtórzą swoją koncer­
tową grę z pierwszej połowy poprzedniego 
meczu.

Tymczasem po ostatnich rozgrywkach do 
8 finałów' zakwalifikowały się następujące 
drużyny : Włochy, Szwecja, Dania, Turcja, 
Brazylia. Niemcy i Austria.

Piłkaree polscy po zwycięstwie nad dru­
żyną francuską, przegrali w poniedziałek z 
Duńczykami 2—0. Polacy' mieli znaczną prze­
wagę w pierwszej połowie, ale nie umieli jej 
wykorzystać.

Włoch, Dordoni bije rekord w marszu 
. na 50 km

W marszu na 50 km. zloty medal olim­
pijski zdobył Włoch Dordoni, uzyskując czas 
4 godzin, 28 min. 7 sek. Wynik ten jest no­
wym rekordem olimpijskim. Czechoslowak 
Dolczal zajął 2 miejsce przed Węgrem, Bry­
tyjczykiem i dwoma Rosjanami.

Dalsze eliminacje w rozgrywkach 
wioślarskich

W półfinałach rozgry wek wioślarskich osa­
dy Francji uzyskały zwycięstwa w f,czwór­
kach bez sternika” i w „dwójkach ze ster­
nikiem”.

Osada Polski w „czwórkach ze sternikiem” 
zajęła w eliminacjach 1 miejsce przed osada­
mi Węgier 1 Kanady.

Szermierze Francji*  £6elgiL W loch i Egiptu 
drużynowych we florecie

Wielki Dzień Sportowy 
w Monligny-en-Gohelle

Młodzież K.S.M.P. 1 Klub Piłki „Nożnej .,Pro­
mień” z Montigny-en-Gohelle, zawiadamiają Ro­
daczki i Rodaków, że w niedziele, dnia 27 lipca 
br. urządzają wielką Imprezę sportową z bardzo 
bogatym programem.

Program:
Ó godz. 9-tej rano Msza św. za zmarłych człon­

ków obydwóch organizacyj.
Po południu o godz. 2.30 biegi — juniorzy od lat 

16 18 na 1.500 m.: seniorzy (od 19 do 35 lat),
na 3.000 m.; weterani (od 35 lat wzwyż), 4 razy 
naokoło boiska.

Daje się nagrodę honorową dla najstarszego 
biegacza. Biegi dla dziewcząt na S0 metrów. Gry 
dla dzieci. O godz. 16-tej. wielki mecz propagan­
dowy K.S.M.P. miejscowe i weterani „Promień’’. 
W przerwie sztafeta 4X100 K.S.M.P. „Promień

Po meczu wielki bieg kolarski na boisku. Na­
grodę otrzyma ten kto przyjedzic ostatni...

O godz. 18-tej różne niespodzianki i gry ćrla 
starszych. Na zakończenie miejscowy K.S.M.P. wy­
stąpi z tańcem narodowym.

Uwaga! Wydaje się liczrfe nagrody oraz 3 
puchary za biegi.

Podczas całej imprezy można zamawiać polskie
1 francuskie płyty.

Własny bufet na boisku.
Uwaga zawodnicy! Do zawodów można się zgło­

sić do dnia 24. lipca u drh. Walczaka Władysława, 
2. rue Lasigny.

Prosimy miejscowe Towarzystwa o wydelego­
wanie swveh sztandarów na Mszę św.

Za Zarządy K.S M. 1 „Promienia”:
<—) stodolny Józef, prezes 

Łuczak Józef, prezes

w półfinałach spotkań
Po rozgrywkach" we florecie, do półfinału 

zakwalifikowały się zespoły Francji, Belgii, 
Włoch i Egiptu.

W poniedziałek zostały wyeliminowane 
następujące drużyny : Saara, Rosja, W ene-

Ojca i Syna i Ducha św” Gorący poca­
łunek wdzięczności składa ks. Prymi­
cjant na błogosławiących rękach. Oto 
kapłan z ludu wzięty i dla ludu posta­
nowiony — dla tego naszego cierpią­
cego i tułaczego. Z jakimże tkliwym tr 
czuciem jedności garną się wszyscy z 
procesją ku ołtarzowi, podówczas gdy 
chór śpiewa rycerską „Boga Rodzicę”.

Potężnym ,,Veni Creator” (Witta) 
połączonych chórów z Nancy i Pont a 
Mousson, rozpoczynają się mszalne ce­
remonie. Ks. kanonik dr Ignacy Wal­
czewski wygłasza Słowo Boże o kap­
łańskim z Bożego ustanowienia urzę­
dzie, o łaskach i owocach, jakie zeń dla 
dusz płyną. Ks. kanonik zwraca się ró 
wnież w języku francuskim do obec­
nych rodzin francuskich, a szczególnie 
do ks. Marc’a, proboszcza francuskiego 
z Maxeville, bardzo łubianego przez tu­
tejszych rodaków, podkreślając jed­
ność serca i wiary.

Produkcja węgla w okręgu Lens
LENS. — W kopalniach okręgu Lens wy­

dobyto w ciągu ubiegłego tygodnia 46.218 
ton węgla. Przeciętna wydajność na górnika 
wynosiła w tym okresie 1.218 kg. Należy 
zaznaczyć, że ponad 10 procent górników 
znajduje się obecnie na urlopach. •

I
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Rue de Pari*  — LENS Dl H U U Ł B | 
Obrączki ślubne — Pierścionki zaręczynowe ■ 

we wszystkich cenach

HARNES. — (Wycieczka nad morze). Klub Sp. 
Kurier Harnes organizuje dwie wycieczki nad mo­
rze : dnia 3 sierpnia ero Mało — cena 450 fr.; 
dnia 10 sierpnia do Berck-Plage — cena 575 fr. 
Wyjazd o godz. 5.15 spod lokalu p. Dembicklego. 
Zapisy przyjmuje się w siedzibie p. Dembickiego 
oraz Dandaja. Można się również zapisać u pre­
zesa p. Marcinkowskiego, gekr. Budy i skarbnika 
Szczepaniaka. Prosi się o jak najszybsze zgłosze­
nie.

APEL DO MŁODZIEŻY Z HARNES
Ci, którzy chcą grać w barwach Kuriera, mogą 

się zgłosić u sekretarza — Rue de Chateau Salin, 
13, Harnes i przynieść ze sobą dwie fotografie. 
Zarazem można podpisać licencję. Zgłaszać się 
tylko w godzinach południowych. Buda.

Eliminacje w biegu na 100 m dla pań
W poniedziałek rozegrano biegi elimina­

cyjne oraz ćwierćfinały na 100 metrów dla 
pań.

Polka, Bocianówna, odpadła tv elimina­
cjach.

Najlepszy wynik uzyskała Australijka 
Jackson z czasem 11” 6.

O zwycięstwie zadecyduje niewątpliwie po­
jedynek między nią a Holenderką Blankers- 

2—1
4—1
3—0
2—0

Gourdine

zuela, Australia, Rumunia, Szwecja, W. Bry- 
tamia, Niemcy i Stany Zj.

PIŁKA NOŻNA
Turcja — Indie Holenderskie 
Szwecja — Norwegia 
Węgry — Włochy 
Dania — Polska

SKOK W DAL
1. Biffle (USA.), 7 m. 57; 2, 

(USA.), 7 m. 53; 3. Foldesi (Węgry); 7 m. 
30; 4. Fancanha de Sa (Bnazylia), 7 m. 23; 
5. Valtonen (Finlandia), 7 m. 16; 6. Grigo­
riev. (Rosja), 7 tn. 14, itd...

Polak Grabowski odpadł w eliminacjach.
100 METRÓW

1. Lindy Remigino (USA.), 10” 4/10; 2. 
Mc Kenley (Jamajka), 10” 4/10; 3. Mc Do­
nald Bailley (W. Br.), 10” 4/10; 4. Smith 
(USA.). 10” 4/10; 5. Soucharew (Rosja), 
10” 5/10. 6. Treloar (Australia), 10” 5/10.

PCHNIECIE KULĄ
1. Parry O’Brien (USA.), 17 m. 41 (no­

wy rekord olimpijski); 2. Hooper (USA.), 17 
b. 39; 3. Fuchs (USA.), 17 m. 06; 4. Gri- 
galka (Rosja), 16 m. 78; 5. Nilson (Szwe­
cja), 16 m. 55; 6. Savidge (W. Br.), 16 m. 
19; 7. Fedorow (Rosja), 16 m. 06; 8. Stavern 
(Norwegia), 16 m. 02; 9. Skob’a (Czechosło­
wacja), 15 m. 92; 10. KRZYŻANOWSKI 
(Polska), 15 m. 08; 11. Guillier (Fnancja), 
14 m. 84. itd...

400 METRÓW PRZEZ PLOTKI
. 1. Moore (USA.), 50” 8/10 (rekord olim­
pijski); 2. Lituev (Rosja). 51 3/10; 3. Hol-- 
land (Nowa Zelandia). 52” 2/10; 4. Julin 
(Rosja), 52” 8/10; 5. Whitle (W. Br.), 53 
1/10; 6. Filiput (Włochy), 54 4/10.

Wśród żarliwej modlitwy rodaków i 
chóralnych pieni toczy się z powagą 
Msza św. do końca. Ks. Prymicjant, 
wzruszony, Iperuje miłe słowa podzię­
ki do wszystkich, co mu ten promienny 
dla życia poranek przygotowali, do ka­
płanów, do zacnych p. Orpelów, co mu 
dom swój po ojcowsku oddali na tę uro 
czystość, do Kat. Komitetu i towa­
rzystw jego, co nie szczędziły zabiegów 
około tak uświetnionego obchodu i 
wszystkim rodakom, co tyle tkliwego 
okazali serca, a w pierwszym rzędzie 
chórom, co tak melodyjnie śpiewały 
według kompozycyj R. Rygla oraz pp. 
Kaliskim za skrzypcowe solo. Ks. Pry­
micjant udzielił swego pierwszego bło­
gosławieństwa kapłanom, rodzicom i o- 
becnym.

Niechże ten obrzęd utrwali się na 
zawsze w Twoich wspomnieniach, księ­
że Prymicjancie oraz w pamięci naszej 
braci w Nancy. Efez

IIU/APA PUDD7V I Dr- H- ŁYZIŃSKI — 46. Rue 
UH RUR uhUiiłI ! Gambetta, LENS, przyjmuje 

■‘chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17. za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt Chorych na serce tylko na „rendez-vous".

Polak utopii się w Deule
1 LIBERCOURT. —rzece Deule, nieda­
leko Estevelles znaleziono ciało Józefa An- 
ćryszewskiego, zaginionego od 16 lipca br. 
Ofiara zamieszkiwała w kolonii na Chemio 
Vert w Libercourt. Tragicznie zmarły osie­
rocił 8-letnią córeczkę.

Zegarmistrzostwo - Biżuteria - Reperacje 
Budziki —- Zegarki — Zegary ścienne 

Trzy firmy : ------- Ułatwienia w płaceniu

GYSELS, (daw. R. du Barbier) DRUAY-en-Artois 
GYSELS, (io tn. od Ratuaza) HENIN-LIETARD 
GYSELS-ZAJAC, «. «■ ■< AUCHEL

»■■■> Otwarte w niedzielę -<—Oć

Koen, jakkolwiek ta ostatnia nie jest już w 
takiej formie, w jakiej była na poprzedniej 
Olimpiadzie w Londynie.

Najlepszy skoczek odpadl, 
przekraczając próg

Jeden z największych faworytów na mi­
strza olimpijskiego w skoku w dal, George 
Brown odpadl na skutek trzykrotnego „spa­
lenia” progu przy odbiciu się.

Stany Zjedn. prowadzą w klasyfikacji 
, ogólnej

Po trzech dniach Igrysk Olimpijskich w 
Helsinkach, nieoficjalna klasyfikacja naro­
dów przedstawia się następująco :

1. Stany Zjednoczone . . . 72 pkt.
2. Rosja 30 1/2 . ”
3. Czechosłowacja ..... 15
4. W. Brytania.........................14
5. Włochy .... .............................. U
6. Węgry e . 8
7. Brazylia..................................... 7

•8. Szwecja...................................... 6
9. Finlandia, Francja i Jamaj­

ka ........................................... 5
12. Nowa Zelandia............................4
13. Japonia i Rumunia . . . 1 1/2 "
15. Austria i Australia . . . 1

DAMMARIE-LES-LYS (S-et-M). — (Podzięko­
wanie). Zarząd Tow. Polsko Katolickiego z Dam- 
rnarie-Ies-Lys ■— Melun składa najserdeczniejsze 
staropolskie „Bóg zapłać” wszystkim osobom, 
które w jakikolwiek sposób przyczyniły się do 
uświetlenia naszego wspaniałego Zlotu z okazji 
prymicji ks. Wojdy w dniu 13 lipca br., miano­
wicie — ks. Piotrowi Miczce za dni przygoto­
wawcze i wzniosłe kazanie; Polskiej Orkiestrze z 
Troyes i KSMP.; KSMP. z Paryża; Kołu ZUPRO 
z Provins; Kołu teatralnemu z Troyes, dzielnej 
grupie dzi-ci pod opieką p. Pazlewskiej; L.Z.K. 
zarozganizowanie wycoeczki; wszystkim rodakom 
miejscowym i z całego departamentu S.-et-M. za 
tak gremialny udział w uroczystości jak i za hoj­
ne ofiary na upominek dla neoprezbitera w formie 
pięknego brewiarza. Dziękujemy również rodakom 
z Aulnay-sous-Bois, którzy dołączyli za poś­
rednictwem p. Heleny Galent do naszej składki 
1.700 fr. Ogólna suma wynosi 59.330 fr.

Żarząc? ; (—) Błaszkowski P., Glinkowski St. 
Kurowski Jan.

Polak ciężko ranny w kopalni
Auchęl. — W kopalni 2-ter wyda­

rzył się nieszczęśliwy wypadek. 19-le- 
tni górnik polski, Władysław Łozew- 
ski, zamieszkały w Maries przy ulicy 
Valenciennes nr. 62, został w czasie 
pracy zgnięciony między dwoma wa­
gonikami. Ofiarę przewieziono natych­
miast do szpitala w Lille, celem prze­
prowadzenia dość skomplikowanej o- 
peracji.

Zabił się, chcęc złapać swój beret
LILLE; — 45-Ietnl Henri Ribery, zamiesz­

kały w Guines, jechał na motocyklu, kiedy 
nagie spadż mu z głowy beret. Chcąc go zła­
pać, motocyklista wjechał na słup telegra­
ficzny, ponosząc śmierć na miejscu.

Nieszczęśliwy wypadek
Blanc-Mesnll. — Na wracającego z pracy, 

członka zarządu tamtejszego Koła P.S.L., p. 
Hieronima Strzemiecznego, zamieszkałego w 
Blanc-Mesnil. przy Rue Normandie - Niemen, 
najechało auto powodując złamanie nogi oraz 
kontuzje ogólne. Pogotowie ratunkowe prze­
wiozło p. Strzemiecznego do szpitala w Pa­
ryżu. W czasie wypadku rower na którym 
jechał p. Strzemieczny został dosłownie 
zmiażdżony.

Pełną winę i odpowiedzialność za wypa­
dek ponosi kierowca auta. Wypadek miał 
miejsce na Route de Flandre. tuż przy wjeź- 
dzie do Blanc-Mesnil. Jest to bardzo niebez­
pieczne miejsce, w którym już kilka osób 
straciło życie w tym dwóch Rodaków z tu­
tejszej kolonii.

Panu Strzemiecznemu życzymy z całego 
serca rychłego powrotu dp zdrowia.

Znany kolarz, M. Biot zwolniony z aresztu
CHALON-sur-SAONE. — Znany kolarz, 

Maurice Diot, aresztowany w dniu 11 lipca 
br. za pobicie doktora Jannin, został po prze­
słuchaniu przez sędziego śledczego zwolnio­
ny tymczasowo z aresztu. Diot twierdzi, że 
dr. Jannin przeszkadzał mu swoim samocho­
dem w wyprowadzeniu własnego wozu. Zwol­
nienie kolarza z aresztu nastąpiło za kaucją.

Zginęl pod lawinę skalna
SAINT-GERVAIS. — 24-letni alpinista, p. 

Vemln, kolejarz z Pontarlier, poniósł śmierć 
w czasie splnaczki na Tete-Rousse w masy­
wie Mont-Błanc, na wysokości 3.167 metrów. 
Na alpinistę spadla w pewnej chwili lawina 
skalna.

Echa występu Teatru Polskiego 
w Troyes (Aube)

Spóźniłem się z opisaniem ostatniego przed 
stawienia teatralnego Tow. Pomocy Oświa­
towej. Mimo, że upłynęło już od tego sporo 
czasu, 3o jednak jeszcze dziś ci co na nim 
byli, wypowiadają się z uznaniem, wyrażając 
zadowolenie za naprawdę mile przeżyte chwi­
le. Zespół amatorski wystawił sztukę z życia 
ludu węgierskiego ,,Stary Piechur i jego syn 
Huzar”. Akcja tej sztuki toczy się jeszcze 
w ubiegłym stuleciu, ale przygody życiowe 
występujących tam postaci mogą zachodzić 
w naszych czasach, więc treść sztuki jest 
zawsze na czasie.

Jak zwykle w Pomocy Oświatowej, w mia­
rę możliwości sztuka była wystawiona z jej 
wymaganiami dekoracyjnymi i dostosowany­
mi kostiumami, co świadczy o znajomości 
sceny przez p. Procha Mieczysława, znanego 
ze swej sumienności reżysera zespołu ama­
torskiego. Uwidaczniało się to również w od­
twarzaniu postaci odgrywanych przez zespół. 
Na przykład p. Maj umiał być chytrym na 
pieniądze szynkarzem. Na pochwałę zasłu­
guje p. Hnatyk, który umiał był naprawdę 
starym wiarusem. Jego syn Władysław (p. 
Tabacki) był dziarskim huzarem, a że p. 
Zofia Klemensówna umiejętnie oddała rolę 
zahukanej i nieszczęśliwej Heleny, więc ra­
zem z p. Tabackim wzruszyli publiczność. 
Specjalnie odznaczyła się jp. Stanisława 
Kwiatkowska w roli Lidji. śpiewała bez za­
rzutu Czardasza i świetnie wodziła za nos 
ojca organistę, którego poprawnie oddał p. 
Kwiatkowski. Udany był również występ 
pozostałych członków zespołu.

Wielce bawił widownię młody amator p. 
Bąk — jako Frycy — postać śmieszna i 
nadęta. Pan Sodoś czy to w roli wieśniaka, 
czy wspaniałego huzara, odegrał również 
świetnie swą rolę.

Akompaniament wykonany był przez pia­
nistkę p. Ometz i skrzypaczkę p. Rat. Po 
przedstawieniu przemawiali p. Kołczak, pre­
zes K.T.M.-u i p. Piguła prezes Kombatan­
tów. Wyrazili oni zespołowi i p. Prochowi 
uznanie za tak udane przedstawienie co głoś­
nymi oklaskami potwierdzała następnie roz­
entuzjazmowana publiczność.

Obecny.

Polacy w Beaulieu 
budują swój Dom Zebrań

Nasza piękna oaza Jaką jest Beauieu — zosta­
ła bardzo dotknięta przez gradobicie w ubiegłym 
miesiącu. Dość obszerne ogródki kolo naszych do­
mów, zapowiadały się znakomicie do pierwszej po­
łowy czerwca. Huraganowy grad zniszczył nam 
wszystko. Niektóre warzywa odżyły; w większej 
części siano i sadzono takowe ponownie. Nato­
miast z krzewów i drzewek owocowych pożytku 
mieć nie będziemy. Pomimo tych doświadczeń na­
sze życie społeczne idzie swymi torami. Jesteśmy 
obecnie w stanie powiększania naszego Domu Ze­
brań. Praca odbywa się sprawnie i ochoczo, mu- 
ry są już na wykończeniu. Domek którym do­
tychczas dysponowaliśmy, był w rozmiarach (9X9) 
obecnie rozbudujemy go do rozmiaru (18X9).

Obrany komitet budowlany — wywiązuje się ze 
swego zadania znakomicie. Robociznę nasi roda­
cy wykonują bezpłatnie. Chętnych do pracy jest 
zawsze ilość dostateczna.

Już ponad 2000 godzin pracy tkwi w naszej bu­
dowie. Nadmienić wypada, że pracujący przy bu­
dowle — celem zaspokojenia pragnienia — mają 
w dowolnej Ilości piwo, lemoniadę i wino. Pra­
cujący po obiedzie korzystają ze skromnego pod­
wieczorku . Pod względem finansowym byłoby to 
dla komitetu budowy dość kłopotliwa pozycja, lecz 
zacni i życzliwi ludzie naszej kolonii, jak dotych­
czas pokryli ten wydatek w 90 procentach. Ce­
ment do tej budowy preparuje — Jak to w oko­
licy mówią — nowoprzybyły ksiądz polski. Przy­
znać wypada, że preparat jest dobrej jakości, bo 
nie tylko kamienie ale i ludzi spaja.

„Cześć Wam zacni Rodacy z Baulleu!”
Obserwator

W ubiegłą niedzielę przeżyliśmy w naszym pięk- 
n;m Beaulieu bardzo przyjemną chwilę. Miano­
wicie z racji zakończenia roku szkolnego nasza 
dziatwa uprzyjemniła nam kilka chwi). Ponieważ 
nasz „Dom Polski” jest obecnie powiększany, nie 
można było tego urządzić efektownie. Pomimo to 
ludność dopisała. Dziatwa wywiązała się ze swych 
zadań znakomicie. Występy udały się doskonale. 
Cześć i uznanie należy się za to nauczycielce, pa­
ni Wieczorkowej. Obecny ks. dziekan Wiater u- 
znał prace i poświęcenie p. Wieczorkowej. Po 
wyczerpanym programie, który z powodu bisowa­
nia się, znacznie przedłużył, dzieci zostały obda­
rowane ołówkami, kajetami i książkami.

Obserwator

Troyes. — W ubiegłą sobotę jeden 
z rybaków znalazł w rzece Barse, nie­
daleko mostu Pommery ciało topielca. 
Zaalarmowana żahdarmeria wydobyła 
ciało na brzeg. Nie znaleziono jednak 
przy ofierze żadnego dokumentu, któ­
ry pozwoliłby na ustalenie jej tożsa­
mości. •

Kiedy miano' załadować trupa na 
samochód, jeden z przechodniów za­
wołał t „Ależ to jest Leon Barrel, który 
zaginął w dniu 14 lipca br".

Małżonka ofiary potwierdziła, że jej 
mąż opuścił we wspomnianym dniu 
dom po ostrej sprzeczce małżeńskiej.

Żandarmeria nie znalazła żadnych 
podejrzanych śladów na ciele topielca, 
to też wydano pozwolenie na pocho­
wanie go. v

W tym samym dniu jednak zgłosił 
się w komisariacie policji pewien świa­
dek, który oświadczył, że w przede­
dniu zaginięcia Barrela, widziano go 
wraz z żoną nad rzeką, w pobliżu mo­
stu.
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Franciszce z domu Karolewicz A
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zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
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Rodzice z synem Albertem; Brat Bernard x>< 
z żoną Anielą i córką Moniką; Siostra 
Teresa z mężem Janem 1 dziećmi Tereską

i Rajmundem.
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zdrowia, szkzęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 
Siostra Anna z mężem Stanisławem Mi­
chalskim i córką Haliną z córką Klarą z
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Niech zyją Jubilaci!
W DNIU

SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH
23 lipca 1952 r.

składamy naszym kochanym Jubilatom 

Janowi JARUZELOWI 
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Franciszce z domu Karolewicz
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 
Brat Jan Karolewicz z żoną Apolonią 
1 dziećmi Feliksem, Polcią i Jannsicm. 
OSTRICOURT, w lipcu 1952 r.

Bractwo Kurkowe
Komunikat Zw. Bractw Kurkowych

Bracia Kurkowcyl W nadchodzącą niedzielę, dnia 
27. VII. Związek obchodzi wielki dzień sportowy 
— strzelanie o tytuł „króla kurkowego”, „mar­
szałków”, „królowej" i „dam dworskich” — na 
strzelnicy w Billy-Montigny u francuskich „Cara- 
blnierów”. Początek o godz. 14. po poi. Powin­
ny przybyć wszystkie Bractwa, aby wykazać które 
z nich posiada najlepszych strzelców. W tym.dniu 
nie powinno zabraknąć żadnego Kurkowca. Po 
strzelanin o tytuł króla, dalsze strzelanie o na­
grody odbędzie się w Noyeiles sous Lens u p. 
Mllnara, przy głównej ulicy. Jest to strzelanie o 
tytuł najlepszego Strzelca. Każdy może strzelać 
trzy tarcze zarazem.

Uwaga! Kapitanowie w dniu strzelania o 
tytnł króla są obowiązani przybyć w beretkach 
ze swymi oznakami. Uchwala w tej sprawie za­
padła na zebraniu kapitanów w Lens 29. VI. 52 
r. Tak samo król bractw i marszałkowie, powin­
ni przybyć ze swymi oznakami, podobnie jak i 
królowa i damy dworskie, celem wprowadzenia 
króla związku.

(—) KRAWCZYK Woj., Kapit. Zw. Br. Kurk.

DIVLON. — Bractwo Kurkowe blerze udział w 
niedzielę 27 VII w uroczystości związkowej, w 
strzelaniu o tytuł Króla Kurkowego. Zbiórka 
członków o godz. 12 i zarazem wyjazd z siedziby. 
Tak samo Bractwo Całonne-Ricouart. Bractwo 
Bruay wyjeżdża o godz. 12.15 spod Daru Polskie­
go w Bruay. Zarząd prosi członków, aby się sta­
wili punktualnie.

Za zarząd : sekr. Krawczyk.

Stowarzyszenie Mężtiw Katolickich
NEMOURS (Seine et Marne). — Tow. Polsko- 

Katolickie z Nemours podaje do wiadomości swym 
członkom, iż zwykłe zebranie odbędzie się dnia 
3-go sierpnia, w niedzielę, o godz. 4 po poł. u 
prezesa, w Citć Espinasse, nr 1, St. Pierre les 
Nemours. O liczny udział członków i sympatyków 
prosi Zarząd.

Przesłuchana poraź drugi, żona ofia­
ry oświadczyła, że w czasie sprzeczki 
z mężem, w chwili gdy fen grozi£ jej, 
pchnęła go do rzeki.

Przy przeprowadzeniu wizji lokalnej 
okazało się jednak, że nie było żadnej 
groźby i zbrodnia nastąpiła w innych 
okolicznościach. Mężobójczyni przy-
znała :

„Leon siedział na poręczy mostu. W 
czasie sprzeczki złapałam go w pew­
nej chwili za nogi i przechyliłam w 
stronę rzeki. Leon wpadł do wody. 
Przez pewien czas przyglądałam się, 
jak rzucał się w wodzie, a kiedy mia­
łam pewność, że się utopił, zabrałam 
rower i udałam się w drogę powrot­
ną”.

Wkrótce po dokonaniu zbrodni, mor 
derczyni udała się na prefekturę, 
oświadczając, że mąż zaginął i doma­
gając się przeprowadzenia poszuki­
wań.

Zbrodniarka została aresztowana.

Wycieczka K.T.M.-u w Troyes (Aube)
W niedzielę 3 sierpnia odbędzie się wycieczka 

do Bar-sur-Seine, a nic jak mylnie podano do 
Bar-sur-Aube. Wycieczkowicze wezmą udział w 
Mszy św. zamówionej przez K.T.M. w kaplicy, 
ku. cczi cudownego obrazu „La Vierge auą Che- 
nes”, by potem zażywać spoczynku na łonie na­
tury. Zbiórka o godz. 8 rano przy lokalu K.T.M.-u 
25, Rue Ray Pioncare. Powrót o godz. 8. Cena 
przejazdu w autokarze. 250 fr. od osoby. Zapisy 
w towarzystwach K.T.M.-owych lub u p. Okup- 
nego, 21, Rue Francois Geubit.

Pięciu bandytów przed Sędem Przysięgłych
Alenęon. — Pięciu bandytów, którzy w r. 

1947 dokonali napadu na dwóch fermierów 
w dep. Orne, stanęło obecnie przed Sądem 
Przysięgłych. Wszyscy bandyci pochodzą z 
okręgu paryskiego, śledztwo w tej sprawie 
toczyło się dość długo i dopiero niedawno 
aresztowano winnych. Bandyci ci zorganizo­
wali w lutym 1947 roku napad na fermę p. 
Lizot, rolnika w Planches. Pod groźbą re­
wolwerów, bandyci zmusili gospodarza do 
wydania swych oszczędności, około 50 tys. 
fr. a niezadowoleni z tak małego łupu, zmu­
sili p. Lizot do zaprowadzenia ich do innego 
rolnika, p. Preel. Gangsterzy splądrowali dom 
tego ostatniego, rabując biżuterię, materiał 
na ubranie oraz 9.200 fr. w gotówce. Rów­
nocześnie bandyci związali swoje ofiary, 
zmuszając je biciem do ujawnienia miejsca 
ukrycia pieniędzy.

Dalsze pożary lasów
BORDEAUX. — Na skutek zerwania się 

przewodu prądu wysokiego napięcia, powstał 
pożar lasu w Sadirac. Z nieznanych przy­
czyn powstał również pożar w Branch, gdzie 
8 hektarów sosnowego lasu patfło pastwą 
płomieni.

NIMES. — Między Ledenon, Gabrieres i 
Bezonce (Gard) powstał pożar, który znisz­
czył ponad 1.000 hektarów lasu.

Na lince stalowej ponad Loarę
ORLEANS. — 27-letni Andrzej Laurat, 

akrobata cyrkowy, przeszedł w ub. niedzielę 
ponad Loarą, na lince stalowej zawieszonej 
ponad rzeką, która w tym miejscu ma około 
400 metrów szerokości. Była to druga tego 
rodzaju próba akrebaty. Poraź pierwszy usi­
łował on przejść w. ten sposób ponad Loari£ 
w dniu 8 maja, ale poślizgnąwszy się, wpadł 
do rzeki. Tym razem próba udała się całko­
wicie. Przejście trwało 15 minut.

■ TŁUMACZ-PRZYSIEGŁY franouskich H|
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE
W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Plszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°)

Mćtro : Porte Dorće <■■■■*■■■

Drobne ogłoszeni
(•) Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec" LENS (P-de-C>.
Q Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały elę pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, • na kopercie napisać oprócz 
*dresu, podany numer ogłoszenia.

BU <a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada BłB

Wolne miejsca 300 fr.
(za ogłoszenia nie przekn objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 Cł>

Potrzebny zaraz czleadnlk PIEKARSKI, jako 
drugi. - Zglosz. do: CHODOR. 37. Rue Paul Bert. 
REVIN (Ardennes). (1588)

SŁUŻĄCA do pracy domowej (bez prahia), wol­
na natychmiast i która już pracowała, potrzebna 
do 2-osobowej rodziny zam. blisko Roubaix. Pła­
ca 12.000 fr. mles. — Pisać po francusku z zał. 
referencji, do: Maćrame H. MULLE & LANNOY 
(Nord). (1586)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wiersz doliczą się 1QQ (r.)

Kto ma zamiar ulokować swój kapitał? — Mał­
żeństwo (w starszym wieku) sprzeda w dożywo­
cie swoją nieruchomość: DOM (7 pok., kuchnia 
i lokal na interes) z ogrodem (540 m kw.) przy 
głównej uHcy, w okolicy Lens. — Zgłoszenia do 
„Narodowca" pod nr. 1587.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy jwiersz dolicza się 100 fr.)

JEDYNIE

w KSIĘGARNI „EXPRESS" POLONIA
4, rue des Ponts de Comines LILLE (Nord) 

można najlepiej nabyć;
Książki powieściowe — romanse — podręczniki 
naukowe, lekarskie i kucharskie r- Elementarze 
dla dzieci — Słowniki — Senniki oraz inne —• 
Płyty ł obrazy sztuczki teatr, dla towarzystw.

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do 6LUBU, NATURALI­
ZACJI, RENT Itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTRONr — Traducleur Juró 
1, rue Jacquart, MARCQ • en - BARCEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź.

Im->rimrrie M. Kwir,'*mwski — Lens
Travauz esćcutćs pa: des ourrters 
s yndlauće Travailleurs du Livre 

F J^ŁT^lLe Gćrant; Lóon GARSTKA w LENfl


